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Ogłaszania
O d  o b ję t o ś c i  w ie r s z a  

p e t y t o w e g o  p ię c io l in i e *  
w e  g o  6  e t .

R e k l a m y  w  r u b r y c e  
„ N a d e s ła n e 11 2u c t .  o d  
w ie r s z a .

J e d n o  o g ł o s z e n i e  
d r o b n e  d o  % w i m u i y  
20 ct.

D o ł ą c z e n i a  d e  K o r -  
j e r a  ( P r o s p e k ia ,  c y r k n -  
l a r z e  e t c . )  p r iy j r n n j e  s i ę  
z a  c e n ę  1 z ł .  o d  lo o  e g z .  
d li .  z a m ie j s c o w y c h  a  
50  e t .  o d  100  c g z .  d la  
m ie j s c o w y c h  p r e u e a e -  
r a t e r ó w .

R ę k o p is ó w  R e d a k ­
c j a  n i e  zw rs^ ca.

L is t y  r e k la m a c y j n e  
n ie o p i e e z ę t o w a n e  n ie -  
p o d le g a j ą  o p ła c i e .

D ziś: Gdrwaza i Proteza.

Piątek: Sylwwjusza. 
Sobota: Alojzego.

Niedziela: Paulina. 
Poniedziałek: Zenona. 
W torek: Jana  Chrzciciela. 
Środa: Prospera.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 4 g. 5 min 
Zachód słońca o 7 g. 58 min. 
B arom etr: 764 m. na powietrze

dżdżyste.

Prywata w sprawach publicznych.
Z powiatu żydaczowskiego otrzymaliśmy pi­

smo następujące:
W numerze Kurjera  z d. 11 czerwca pod 

anonymem ukryty korespondent % Żydnczowa, 
donosi o sprawach Rady powiatowej, przedsta­
wiając takowe w nieprawdziwem świetle. W roku 
1882 Rada powiatowa, na wielokrotne domagania 
się handlowego miasta Zurawna i okolicy uchwa­
liła budowę drogi z zurawna do stacji kolei Bor- 
tniki i tylko zabiegom prywatnym zawdzięczać 
należy, że gorącym życzeniom okolicy n i e  s t a ł o  
się zadość. Proponowana trasa przez Radę po­
wiatową, jako też i ta, o którą czyniono pokątne 
zabiegi, są oddalone o mil parę od Lachowic, 
majaiku obecnego prezesa rady p, Wernickiego. 
Więc już przez to sarno łatwo zrozumieć że pry­
wata tu żadnej ze strony pana Wernickiego roli 
odgrywać nie mogła. Więc mylną jest relacja, 
jakoby p. Wernicki chciał drogę błotami i pola­
mi koło Lachowie prowadzić. Rzeczona sprawa 
ma się wcale inaczej, a mianowicie 'edna część 
rady wraz z prezesem sprzeciwia się, by droga o 
którą czyniono pokątne starania nie była prowa­
dzoną na wyłączna korzyść pewnego członka Ra­
dy powiatowej przez jego majątek, w celu połą­
czenia dwóch jego folwarków, a przeciwnie po­
piera kierunek drogi najkrótszej i najtańszej, mo­
gącej jedynie służyć dla dobra i użytku całego 
powiatu. Przyczyna, dlaczego rada powiatowa, od 
pewnego czasu (ostatnie posiedi enie odbyło się 
9 sierpnia 1883 r.) nie mogła być zwołaną, to o 
tern pisać trudno. B y ł a  t o  n a  r a z i e  j e d y n a  
o b r o n a  i n t e r e s ó w  o g ó ł u  od e k s p l o a t a c j i  
p r y w a t n e j .  Dałoby się jeszcze wiele o tych 
przykrych stosunkach powiedzieć, ale trzeba za­
milczeć, idąc za radą przysłowia: il faut laver
ton lingę sale en familie (Brudną bieliznę własną 
trzeba prać w domu). Racz Szanowny Panie Re­

daktorze przyjąć wyrazy poważania. Edmund 
Dzieduszycki.

List ten najsmutniejsze na nas czyni wraże­
nie, gdyż jes t  najjaśn.ejszym dowodem, jak dale­
ce prywatne intereciki krzyżują się w pow. ży- 
daczowskim z interesami ogółu. A winą tego ob­
jawu jes t  brak publicznej krytyki —  biak jawno­
ści w agendach władz autonomicznych. Czyż mo­
że być coś potworniejszego na świecie, jak fakt, 
że n i e z w o ł y w a n i e  R a d y  p o w i a t o w e j  
p r z e z  10 m i e s i ę c y ,  j e s t  j e d y n y m  ś r o d ­
k i e m o b r o n y  o g ó ł u  od e k s p l o a t a c j i  p r y ­
w a t n e j ?  Gdyby o tem powszechność wiedziała 
wcześnie, prawi obywatele me mieliby do wal­
czenia z takiemi trudnościami, i dlatego nie zga­
dzamy się z w. szanownym p. Edmundem Dzie- 
duszyckim, iż brudną bieliznę żydaczowską nale­
ży prać tylko w Źydaczowie. Nie Żydaczów jest 
domem i familją. Domem jest kraj cały. A kon­
trola ze strony t e j  rodźmy nie dopuszczałaby 
nadużyć — w alkierzyku żjdaczowskim.

ra, samodzielnych, uczciwych i pożytecznych pra 
cowmków,

Z końcem r. l« 8 l  liczył zakład 248 cnłop- 
ców i 150 dziewcząt, t. j. razem 398 dzieci. W 
ciągu r. 1882, stosując się do uchwał Rady admi­
nistracyjnej zakładu, umieszczono na nowo 23 
chłopców i 17 dziewcząt; gdy natomiast z da­
wniejszych zabrała śmierć 2 chłopców i 2 dzie- 
wczątka; na żądanie krewnych uwolniono 1 chłopca 
i 2 dziewcząt; wyzwolono zaś 17 chłopców a 12 
dziewcząt najstarszych wypuszczono z zakładu; 
przeto liczba dzieci z końcem r. 1882 wynosiła 
402, t j. 251 chłopców i 151 dziewcząt.

Co do obrządku, mieści się w tej liczbie 329 
dzieci obrządku rz. kat. t. j. 208 chłopców i 121 
dziewcząt, oraz 73 dzieci obrządku gr. kat. t. j. 
43 chłopców i 30 dziewcząt.

Pod względem wieku, rozpadała się cała 
liczba dzieci z końcem roku 1882, jak  nastę­
puje :

Zakład dronowyzki.
Fundacja skarbkowska przedłożyła wydziało­

wi krajowemu sprawozdanie o stanie zakładu sie­
rót i ubogich w Drohowyżu za rok 1882/3. Po­
nieważ rzeczy takie nie ogłaszają się sposobem 
zwykłjm t. j. rozsyłką po wszystkich redakcjach, 
więc szczegóły możemy czerpać tylko z Gazety 
Lwowskiej. Oto niektóre daty:

Od chwili otwarcia zakładu uważać można 
rok 1882 jako pierwszy normalny, w którym po­
wiodło się osiągnąć cel główny, statutami wska­
zany, gdyż w tym roku wyszedł pierwszy zastęp 
wychowańców i wychowanie, wyprawiony z gorą­
cem pragnieniem, ażeby społeczeństwo znalazło 
w nich, tak jak chciała tego wola ś. p. fundato-

7 lat --- chłopców 3 dziewcząt
8 99 1 99 13 99
9 97 10 99 17 99

10 99 27 99 20 99

11 99 30 99 21 99

12 99. 32 99 24 99

13 99 40 99 25 99

U * 9 52 99 26 9J

15 9» 4» 99 2 99
16 99 10 99 — 99

17 99 1 99 — 99

Stan zdrowia dzieci był w ogóle zdowalnia-
jącym; grasujące dość mocno w okolicy choroby 
nagminne, odry i ospy, omijały zakład, dzięki 
dobrym hygienicznym warunkom utrzymania 
dziatwy.

Nauka w szkole zakładowej udzielaną była 
z uwzględnieniem planu dla szkół publicznych 
tej kategorji przepisanego.

W dniach 25, 26 i 27 lipca odbył się popis 
publiczny z uczniami i uczennicami; ostatniego 
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S Ą S I E D Z I
(Obrazek przez Adę Christen.).

(Dokończenie).

Wszystko to powiedziane było głosem ury­
wanym, wolnym, nieśmiałym a mimo to tak uro­
czystym, że stary jasełkarz wyjął z ust fajeczkę, 
powiódł nią w powietrzu, wskazując na błyszczący 
krąg jasełek, podniósł brwi i z miną poważna 
krzyknął niemal, nad samym uchem tkacza, do 
ramienia którego dotykał swojem:

— Sąsiedzie! świat jeszcze nie prędko wy­
mrze, a dopóki będą na nim małe dzieci, dotąd 
będzie obchodzoną gwiazdka; a dopóki będzie 
gwiazdka, dotąd będą ijasełkarze; a dopóki jaseł- 
karze będą przygotowywać takie piękne jasełka, 
jak  te, co przewyższają wszystkie na rynku, do­
tąd wystarczy środków, aby nakarmić dwa dzie- 
cięee żołądki, a dwie pary rąk nauczyć mojego 
rzemiosła. Oto moja ręka, sąsiedzie — a teraz 
spij spokojnie...

—  O, tak, teraz pójdę spać spokojnie... Są­
siedzie!... Bóg ci wynagrodzi! ja  nie nauczyłem 
się w życiu mówić pięknie... o wszystkiem mówiła 
moja żona... a ja  tylko pracowałem.

Otarł sobie czoło, wziął dzieci za ręce, kiwnął 
wszystkim głową i wolno powrócił do swej sa­

motnej izdebki. Przedewszystkiem ułożył dziew- 
czątka w łóżeczku; przygotował dla nich wszystko 
na dzień jutrzejszy, kilkakrotnie gładził ich włosy, 
spadające na twarz i ciągle patrzył w jasne dzie­
cięce oczęta, dopóki sen ich nie zamknął. Potem 
zaezął cicho chodzić po pokoju, w pończochach 
tylko, żeby nie obudzić dziewczynek; siadł 
wreszcie przy warsztacie i spróbował kilka razy 
w prawić w ruch czółenko. Szmer nie przeszka­
dzał dziewczynkom; kiedy były jeszcze zupełnie 
maleńkie, zastępował im piosnkę nad kołyską i 
nieraz usypiały wśród ciężkiej choroby, jaką prze­
chodziły.

Tkacz zaczął pracować spieszniej... Czerwone 
plamy na jego policzkach występowały coraz sil­
niej, a wzrok bez ustanku gonił za migającem 
czółenkiem... Naraz się zatrzymał, spróbował ręką 
utkaną materję, wziął nożyczki, ostrożnie przeciął 
ostatnie nitki... robota była skończona. Lecz kie­
dy położył nożyczki i wstał z siedzenia, to ze 
strachem niemal uchwycił się ręką za warsztat; 
przycisnął twarz do starego, zczerninłego drzewa 
i zaczął głaskać je z taką miłością, jak przedtem 
główki swoich dzieci... przecież to warsztat po­
magał mu je karmić... Teraz zbliżył się do szafy, 
stojącej w pokoju, wydobył czystą bieliznę i naj­
lepszą swoją odzież, przebrał się cicho, przygła­
dził włosy i zagasił lampę. Poprawiwszy na łóżku 
poduszki, położył się i wtedy z piersi jego wy­
rwało się westchnienie, a raczej jęk bolesny. I

| znów zaczął szeptać ciągle to samo: powtarzał
J smutną swoję prośbę o dzieci, 
i Kiedy zaświecił księżyc i zajrzał do izby 

ikacza, on zwrócił do niego swe cierpiące oblicze 
i odetchnął lżej, jakby go odwiedził stary, dobry 
przyjaciel...

U jasełkarza tymczasem było ciągle wesoło
i gwarliwie; małe gliniane figurki rozmawiały, jak 
przedtem, a pieczone kartofle taczały się na 
misie.

— Słuchaj, żono, zdawało mi się, że tkacz 
dzisiaj jakiś nie swój... — mówił jasełkarz do 
swej staruszki. Pójdę do niego, może mu czego 
potrzeba...

—  Dobrze, dobrze, idź —  warto się istotnie 
zapytać —- odpowiedziała dobra kobieta.

Jasełkarz wyszedł i cichutko zapukał do drzwi 
sąsiada.

—  Proszę — odezwał się głos stłumiony. J a ­
sełkarz wszedł ostrożnie i przy bladem świetle 
księżyca zobaczył tkacza, leżącego w świątecznem 
ubraniu.

—  Oho, sąsiedzie! a toś się wystroił... Dziś 
przecie nie wybierasz się nigdzie?

Wychudła ręka poruszyła się ku niemu i 
tkacz wyszeptał:

— Ciszej... żeby się tylko dziewczęta nie 
obudziły... Czuję się słabym... za chwilę czekam 
śmierci... Sąsiedzie!... Dzieci... proszę...

Głos chorego — jakkolwiek ten wszelkiemi
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dnia w obecności wielu gości, przybyłych ze 
Lwowa i okolicy.

Liczba uczniów wedle klas dzieliła się z 
końcem r. 1882, jak  następuje:

Na oddziale chłopców było w klasie I  17, 
I I  30, I I I  48, IV 39. Na oddziale dziewcząt li­
czyła: klasa I  17, I I  81, I I I  26, IV 23. Na od­
dziale dziewcząt okazała się nadto potrzeba utwo­
rzenia oddzielnej klasy mięszanej z takich dziew­
cząt, kióre pomimo dwu, a nawet trzyletniego 
przebywania w dwóch klasach najniższych nie 
zdołały wymaganiom wstępnym do klasy I I I  u- 
czynić zadość i w ogóle objawiają zamało zdol­
ności wrodzonych, ażeby szerszym wymaganiom 
szkoły pospolitej i opartej na nich nauce w za­
kresie szkoły wydziałowej mogły podołać. Klasa 
mięszana liczyła 15 uczennic, a jako cel wytknię­
to jej oprócz nauki religii, dalsze ćwiczenia i 
możliwą wprawę w języku polskim, w czytaniu i 
pisaniu, tudzież w rachunkach. Uczennice na j­
starsze podzielone były na dwa oddziały, two­
rzące klasy \  i VI, z których pierwsza liczyła 
20, druga zaś 19 uczennic. Pobierały one naukę
2 do 3 godzin dziennie, a celem tej nauki było 
z jednej strony utrwalenie całego mateijału nau ­
kowego ze szkoły pospolitej, z drugiej zaś strony 
rozszerzenie wiadomości dziewcząt z uwzględnie­
niem planu nauki przepisanego dla V i VI klasy 
wydziałowych szkół zóńskich.

Nauka gospodarstwa, zastosowane do niej 
praktyczne zajęcia i pomoc w zarządzie całym 
oddziałem dziewcząt, tak były podzielone, ażeby 
każda uczennica przechodziła wedle możności po
3 do 4 miesięcy przez kuchnię, pralnię i szwal­
nię, a wreszcie około utrzymania porządku domo­
wego.

Osiągnięta w tych zajęciach wprawa stała 
się także przedmiotem klasyfikacji i odnośnej u- 
wagi w świadectwach

Przemysł krajowy i rząd
Onegdajszy nasz artykuł o krzywdach ręko­

dzielnictwa krajowego, znajdujemy streszczony 
w krakowskiej Nowej Reformie, która od siebie 
dodaje:

„Qut>usque tandem? można niecierpliwie zapy­
tać. Zawsze mówicie o finansowej bierności G a­
licji —  a toż rzecz naturalna, że siła podatkowa 
kraju nie może się podnieść, jeżeli przemysł 
nasz takiego doznaje upośledzenia, jeżeli do kraju 
sprowadza się z innych prowincyj artykuły, któ­
re krajowy przemysł wyrabiać może i wyrabia, 
i jeżeli to czyni rząd, który ma obowiązek wszy­
stkie prowincje równą mierzyć miarą! Quous,nie 
tandem ?“

Z towarzystwa Kopernika.
Na posiedzeniu towarzystwa przyrodników 

im. Kopernika dnia 17. czerwca b. r. miał pr. 
Łumnicki odczyt o powstaniu krawędzi półno­
cnej płaskowzgórza podolskiego i pokazał liczne 
otoczyska krzemienne i kwarcytowe, które po- 
znajdywał na Podolu i okolicy lwowskiej. Ponie­
waż kamieni tych gatunków' nieznajdujemy w 
pokładach większych, więc dla wytłómaczenia 
ich tutejszego istnienia przypuścił wykładający, 
jakoby w okresie lodowym, lodowce zsunięte si­
łą ciążenia z gór skandynawskich przyniosły 
stamtąd kamienie te w nasze okolice i jakoby 
kotlinę, gdzie teraz stoi Lwów, zapełniała w o- 
kresie lodowym kończyna takiego lodowca. P rzy­
puszczenie to zrobił wykładający na miejsce da­
wniejszego przypuszczenia geologów, według Któ­
rego głazy narzutowe miały być przyniesione na 
ogromnych krach lodowych, unoszonych na mo­
rzu, które istniało dawniej w teraźniejszej Polsce 
i Niemczech północnych, któregoto ostatniego przy­
puszczenia zaniechali geologowie jako niedostate­
cznego do wyjaśnienia zjawisk.

Twierdzeniu wykładającego zrobił zarzut pan 
Wierzejski, że ponieważ okolice, gdzie poznajdy- 
wano rzekome kamienie narzutowe, leżą wyżej 
aniżeli okolice północne, jak to okazują rzeki 
Bóg, Styr, Prypeć, a dalej na północy Niemen, 
które nie z północy ku południowi, lecz z połu­
dnia ku północy płyną, więc przypuszczenie jakoby 
lodowce z gór skandynawskich mogły były po­
mimo różnych nierówności powierzchni ziemi so­
kolic północnych, wysunąć się z "kolie niższych 
aż na wyżynę podolską i tam zostawić przynie­
sione ze sobą kamienie, natrafia w przypuszcze­
niu swojem na wiele trudności.

Prof. Niedźwiedzki zrobił uwagę, że kamienie 
rzekome możnaby dopiero wtedy uważać jako n a ­
rzutowe, gdyby ich więcej w naszych okolicach 
poznajdywano, dopóki jednak to nienastąpi, mu­
simy pochodzenie tych kamieni uważać jako nie­
wiadome. Niezgadzał się także ze zdaniem wy­
kładającego, jakoby kotlinę lwowską zapełniała w 
okresie lodowym kończyna lodowca, gdyż lodowce 
ówczesne niemogły mieć tak ważkich kończyn, 
żeby jedna z nich mogła się była zmieścić w ko­
tlinę lwowską.

Odpowiadając na te zarzuty powiedział wy­
kładający, że zdanie swoje uważa tylko jako 
przypuszczenie, nie zaś jako pewnik, gdyż sam 
widzi, jakie trudności uznaniu tego przypuszcze­
nia się nasuwają.

Moskal o stosunku Czecnów do Polaków.
W Petersburskich Wiedomostiach czy tam y: 

„Zamieszczona w naszej gazecie „rozmow7a “ z 
czeskim deputowanym Waszatym wywołała kom­
pletną burzę w prasie wiedeńskiej i praskiej. Po­

lacy objawili wielkie niezadowolenie z powodu ^  
oświadczenia p. Waszatego, że czesi nie sympa- ®gl 
tyzują z wielu ich „ideałami" i tylko czasowo i to» 
dla własnych czysto czeskich interesów trzymają cz* 
za jedno z jaśnie wielmożnymi. Klerykałowie dri 
znów obrazili się, dowiedziawszy się, że ich to 
sprzymierzeńcy, kokietując z nimi, mają nn na  
względzie tylko własne, ale bynajmniej nie in- je .  
spirowane przez Watykan interesa i że w przy- »p 
mierzu z ojcem Greiterem i innymi „czarnymi" zn 
trzymają się tylko mądrej niekiedy w polityce nii 
maksymy do ut des. Ale najbardziej urazili się t l i  
urzędowi „przedstawiciele" narodu, filary klubu nii 
czeskiego pp. Clam i dr. Władysław Rieger. I-  ho 
stotnie, jak no tu się nie urazić? Tajemne my- k i  
śli p. Riegera, cały jego plan kampanji, to wszy- b i  
stko nad czem w ciągu ostatnich lat łamał sobie sń 
głowę, to wszystko nagle gadatliwy p. Waszaty 
rozgłasza na cały świat. Dopiero p. Rieger za- P* 
czynał przekonywać swoich wiernych sprzymie­
rzeńców, że i on jes t  przejęty „szczerze auotrja- w 
ckiemi" uczuciami, że do Moskwy jeździł tylko 
przez sen, że wydane przez niego samego listy 
do Palackyego, wcale nie uroczyście traktujące 
Polaków, są tylko uniesieniem młodości (młodości 
nader spóźnionej), że jednem słowem, on, dr. 
Rieger, obecnie jes t  zupełnie regierungsfahig i 
gotów choćby poprzysiądz i nienawiść dla samo- j 
waru i wstręt do wszelkiej „etr.ografji", byleby 
otrzymał portfel i podobnie jak przebiegły jegc „  
morawski przyjaciel Prażak, godność baronowską, z 
kiedy nagle odzywa się kto ? ttieder dieser Wa­
sza ty ! Waszaty niepomny na to, że ma do czy- „ 
nienia z dziennikarzem, obowiązanym do poda- _ 
wania gołej prawdy, nie zaś fikcyjnych „szczerze „ 
austrjackich" uczuć i myśli, słowem podawać to j 
co jest, co słyszał i widział, nie zaś to, co „by-  ,  
łoby dobrze, aby myślano", owo niepoprawne <] 
enfant terrible nie uznające widać mądrych ra d  t  
Machiavellego, rozgłasza wszystko co do właści- 3 
wego czasu powinno było pozostać w głębi serca 
dwuogoniastego lwa czeskiego. Co tu robić? , 
Rozumie się, że trzeba „zaprzeczać" i bądź co , 
bądź „zaprzeczać". r

Nie będziemy się rozwodzili nad niewdzię­
czną rolą przyjętą przez p. Waszatego na rozkaz 
czeskiego klubu. Ogłosił on w gazetach, że 
nie prowadził „rozmowy" z naszym współpraco- I 
wnikiem, poczem wszelako nastąpiło kategoryczne < 
oświadczenie tego ostatniego (w Neue freue Presse '■ 
i w Deutsche Zeitung) że „rozmowa" odbyła się 
tam i tam, na co istnieją świadkowie. Dopiero i 
wtedy przypomniał sobie p. Waszaty, że rzeczy­
wiście rozmawiał, i jak słyszeliśmy, prosił o za­
tarcie tej sprawy. Ze jednak jego rozmowa była 
zakomunikowaną dosłownie, o tern nikt nie wąt­
pił, i na stwierdzenie tego dość nam będzie 
przytoczyć słowa znanego i powszechnie szano­
wanego pracownika i znawcy czeskiej polityki, 
który na uczynione mu przez nas zapytanie od­
powiedział nam dosłownie co następuje: „P o ­
mimo zaprzeczenia (Waszatego) tu (w Pradze)

rzy przesunął mu się niby cień, źrenice stały się 
mętne...

— Prędzej, mówił on ledwie dosłyszalnym 
głosem.

—  Synu, jeśli na duszy twej cięży...
I  podtrzymując opadłą głowę tkacza, zwolna 

opuścił ja  na poduszkę.
—  Całe życie... pracowałem... i... szeptały 

martwiejące usta umierającego. Ani dźwięku więcej.
Jeden za drugim wszyscy opuścili pokój; zo­

stał się jeden jasełkarz i przesiedział noc całą u 
ciała zmarłego.

Świeca zgas ła ;  lecz nie zapalił jej znowu, 
gdyż jasny blask księżyca ośv iecał pokój. Kiedy 
jasełkarz w półsennem marzeniu spojrzał na o- 
sierocony warsztat, zdało mu się, że czółenko 
porusza się cicho to tu — to tam, że wysoka 
postać tkacza siedzi po dawnemu przy robocie i 
bez szmeru przecina n.tki.

Jasełkarz przetarł sobie oczy, wi iął w ręce 
zimną dłoń tkacza, potrząsł nią uroczyście i po­
wiedział głośno, aby dodać sobie odw agi:

— Nie, n ie; tyś umarł i nie wstaniesz b ie­
daku... niech Bóg da wieczny odpoczynek twej 
duszy... a jasełkarz —  tu energicznie uderzył 
się w piersi i kiwnął głową, jakby dla większej 
dobitności — dotrzyma słowa i nie zapomni o 
twoich dzieciach

I  sąsiad jasełkarz uczciwie dotrzymał słowa.

siłami starał się zapanować nad sobą —  drgnął. 
Sąsiad jasełkarz jakoś bezwiednie machał chust­
ką, którą trzymał w jednej ręce, podczas gdy 
drugą ściskał chłodną, wilgotną dłoń tkacza.

— Nie mów tak sąsiedzie —  nie mów.
Napróżno chrząka ł; pociecha dławiła go w

gardle a wymówić jej nie mógł; właśnie w tej 
chwili jasna tarcza księżyca zajrzała do okna i 
oświetliła łagodne oblicze chorego. Jasełkarz zo­
baczył, jak posrebrzone siwizną i blaskiem mie­
siąca włosy przylgnęły do wilgotnego czoła, jak 
mglisto patrzyły ze swoich orbit duże oczy, a 
skóra około uszu pożółkła i zmartwiała.

—  Sąsiedzie!...
Błagalne, gasnące spojrzenie mówiło dobi­

tniej niż słowa — dobitniej, niż ręce wyciągnię­
te z niemą prośbą do jasełkarza.

— Wszystko, wszystko zrobię dla dzieci, je­
śli już...

Przerwał i milcząc siadł na posłaniu chorego.
— Zimno, ciemno... Księdza, sąsiedzie!... 

dzieci...
Jasełkarz rzucił się do drzwi i zawołał drżą­

cym g łosem :
— D zieci! biegnijcie zaraz po księdza... Żo­

no, chodź tu ta j ! ognia — prędzej !...
W domu poruszono się; dwoje dzieci pobie­

gło po księdza, reszta przyniosła tyle świec, ile 
ich nigdy nie płonęło odrazu w nizkim pokoiku. 
I  wszyscy, duży i mali robotnicy zbili się nie­

śmiało w gromadkę na dworze, u drzwi, nie od­
ważając się zbliżyć... Stary sąsiad z żoną uklę­
kli po obu stronach łóżka umierającego i położyli 
chłodne ręce tkacza na główki w pół sennych 
dzieci, które nie pojmowały, jak odważne i ko­
chające serce gasło w tej chwili.

Tkacz leżał bez ruchu, wyciągnięty i skie­
rował wzrok na zadziwione twarzyczki dziewczy­
nek. I  to co tak często powtarzał im przedtem, 
teraz mówił znów, lecz po raz pierwszy tonem 
rozkazującym, niemal z groźbą...

—  Bądźcie uczciwe... pracujcie...
Z szeroko otwartych oczu łzy popłynęły; z 

wyrazem wdzięczności i błagania, spojrzawszy 
na sąsiada — ciągnął d a le j :

—  Słuchajcie go, dzieci, wfe wszystkiem...
Zdała ozwał się dzwonek... zbliżał się s to­

pniowo, dźwięk stawał się coraz wyraźniejszym, 
czystszym. Jasełkarz porwał dzieci, oddał je n a j ­
bliżej stojącym, ci z kolei natępnym, i tak prze­
chodząc z rąk do rąk, doniesione zostały do 
drzwi, zkąd już robotnik przeniósł je do mieszka­
nia jasełkarza. Teraz dzwonek odezwał się już 
blizko, zadźwięknął na podwórzu i za chwilę 
chłopiec wszedł do pokoju umierającego. Za nim 
szedł ksiądz z ostatniem namaszczeniem. Gdzie 
przechodził, wszędzie robotnicy padali na kola­
na i skłaniali głuwy. Tkacz podniósł się na

• łóżku, z wysiłkiem złożył ręce... Nagle po twa-
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du 'w Wiedniu prawdopodobnie nikt me wątpi, że 
ta- ogłoszoną została szczera prawda, pod którą go,-
> i towi podpisać się tysiące czechów, ale zaprze- 
,ją czenie Waszatego pomimo to powinno być wy- 
f?e drukowane8. Dla czego „powinno", wyjaśniliśmy 
eto to wyżej. P. Waszatego wreszcie nie możemy 
aa naw et obwiniać; sympatyzujemy najzupełmej z 
m  jego zapatrywaniami, i żałujemy tylko, że dzięki 
y- „prosperowaniu parlamentaryzmu8 w Austrp. był 
i“  zniewolony, wbrew swojemu istotnemu przekona- 
se niu, tańczyć i tym razem, jak  mu zagrali pp. 
ię C lam i Rieger. Zresztą niedługo już t jm  ostat­
ni nim, którzy zaraazili dawną swoją służbę potrze- 
I- bom narodu czeskiego, danem będzie „kok.etować8 
y- klerykałów, polaków i resztę machiawelistycznego 
y- bractwa. Od p. Riegera naród czeski poczyna 
ie się usnwać i „nienawistny8 Edward Gregr słu- 
y sznie już może być uważany za prawdziwego 
i- przywódcę czeskiej opinji publicznej8.
i- Nam się zdaje, że Peterśb. T} teuomosti mają
a- w przytoczonych uwagach wiele słuszności.
:o __________
•y

Transport rewolucjonistów rosyjsk.
r n a  s ta c j i :  M oskw a.

Było to 26 lipca 1888 r. Dzień był pogodny 
i jasny. O godzinie 9 zrana odprowadzili nas na 

y  dworzec kolei żelaznej, gdzie natychmiast wpro- 
0 wadzono nas do wagonów okratowanych, które 
b zamknęli na klucz i otoczyli liczną strażą.

Z drżeniem serca oczekiwaliśmy przybycia 
petersburskiego pociągu, w którym miała przybyć 
partja  politycznych więźniów z Petersburga. Do- 

e  piero ckoło 2-ej popołudniu dał się słyszeć świst
0 i  powoli podchodził pociąg. Pomiędzy naszym 

wagonem a nadchodzącym ulokowano masę żan-
® darmow i policji, na boku zaś czekała publi- 
‘ czność 3— krewni przybywających, którym po­

zwolono było widzieć się z nimi. 
ł  W wagonach peiersb. pociągu było wielkie
 ̂ zamieszanie: większość więźniów nie mogła się

y ruszać i nie była wstanie wyjść z wagonów. 
Władze dokładały wszelkich usiłowań, aby jak- 
najprędzej przelokować ich do naszego pociągu i

1 zarazem skryć od publiczności stan więźniów. Lecz
> niestety! niepodobnem to było. Sześć osób leżało 

bez czucia; inni zaś ledwie włóczyli nogi. Na-
i czelnik etapu kazał natychmiast podać nosze, 
t aby powynosić tych żywych trupów na świeże 

powietrze, lecz i to nie pomogło, ponieważ no-
> gze okazały się za szerokie i trzeba było wyno­

sić na rękach.
Naprzód wynieśli Inocentego Wołoszenko (o- 

sądzony w Kijowie z Wal. Osińskim r. 1878 na 
10 lat katorgi, za ucieczkę zfclrkucka dodano mu 
15 la t;  1882 r. przewieziony z Kary do Petro- 
puwłowskiej fortecy, gdzie go przez rok trzymali). 
Co przedstawiał ten człowiek, trudno opisać: 
rozkładający się od skorbutu organizm... co chwila 
konwulsyjne ataki... dalej mi słów braknie !...

Potem wynieśli Prybylewa Aleks, (osądzony 
n a  15 lat z procesu 17; w mieszkaniu u niego 
znaleziono fabrykę dynamitu i gotowy przyrząd). 
Ten, chociaż się uchronił od skorbutu, lecz tak 
silnie roznerwowany i tak zgłodzony, że na no­
gach utrzymać się nie mógł, i co go zdołali o- 
Łrzeźwić, mdlał co chwila. Sprawiał na mnie 
wrażenie Chrystusa.

Następnie wynieśli Fomina (nie z Charkowa, 
lecz ex- oficer, osądzony na wieczną katorgę). 
Tego wynieśli zupełnie nieżywego, kilku dokto­
rów przez półtory godziny nie było w stanie go 
ocucić; wieczorem dopiero przyszedł trochę do 
siebie i można było zabrać go w dalszą podróż.

Potem wyniesiono na półumarłego Orłowa 
Pawła (z Kijowa, sądzony razem z Izbickim Wła­
dysławem na 10 lat k a to rg i ; razem z drogi u- 
ciekli; Izbicki zginął, a Orłów został areszto­
wany, za co mu uoduno 11 lat katorgi, nastę­
pnie razem z WołoszeńLiem odwieziony do Pe- 
tropawłowskiej fortecy, gdzie ostatecznie go za­
męczono). Orłów—27 lat, słusznego wzrostu, dziś 
zupełnie nie podobny do siebie; zgarbiony we 
dwoje, noga jedna zupełnie skurczona, tak, że z 
trudnością wielką chodzi. Skorbut rozwinięty w 
najwyższym stopniu; krew sączy się z dziąseł 
bez ustanku. Na niego może najwięcej więzie­
nie wpłynęło i ostatecznie zrujnowało jego orga­
nizm. On, Wołoszenko i Lebiediewa zapewne 
nie dojadą do Kary...

Lebiediewa Tatiana (z procesu 20, osądzona 
n a  śmierć, potem ułaskawiona na w:eczną ka­

torgę). Dla niej wprawdzie wszystko jedno, na 
iie lat osądzona, gdyż nie wiele pozostało jej ży­
cia. Skorbut u niej także ogromnie rozwinięty; 
dziąseł zupełnie nie ma, szczęki odkryte; przytem 
suchoty w ostatnim stopniu. Przykrzejsze wra­
żenie trudno sprawiać, jak ona swą postacią. 
Jes t  to skielet obciągnięty skórą z czarnymi, i- 
skrzącymi cię oczami, które za jedyną służą oznakę 
życia.

Jakimowa (Kobyzewa) z półroeznem dzie­
ckiem, na które bez współczucia nie można pa­
t rz e ć ; zdaje się, że ono dogorywa co chwila. 
Sama zaś Jakimowa tak fizycznie jak i moralnie 
nie poddaia się; nie zważając na wieczną ka­
torgę zawsze, spokojna.

Inn. na tyle mieli się lepiej, że byli w sta­
nia przejść o własnych siłach do drugiego wa­
gonu. Stefanowicz nie tyle ucierpiał, on wpraw­
dzie bez porównania mniej był więziony. Na 
jednym Mirskim nie widać śladów 4-letniego 
pobytu w Petropawłowskiej fortecy; przeciwni**, 
on tylko zmężniał.

Wszystkich nas było 47 osób; 16 osób po­
szło na katorgę (7 kobiet i 9 mężczyzn), na 
posielenie 8 (2 kobn t 1 mężczyzna), reszta admi­
nistracyjnych

O godzinie 9 wieczorem ruszył nasz pociąg 
z Moskwy, a o 4-tej po południu na drugi dzień 
wprowadzono nas w Niźnim-Nowogrodzie na 
„barkę1*. Barka jest to duży statek bez kół i 
maszyn, który ciągnie parostatek. Pod pokła­
dem, otoczonym żelazną grubą siatką, znajdują 
się kajuty. Jechać tu stosunkowo bardzo wygo­
dnie, zbyt małe tylko kajuty na tyle osób.

Dopiero tu mogliśmy wszyscy poznajomić się, 
gdyż wszystkich razem wpuścili na n.ewielki po­
kład, skąd był wchód do kajuty męskiej i kobie­
cej. Tu pułkownik zażądał, abyśmy wybrali z 
grona swego „starostę0, to jest osobę odpowie- 
azialną za wszystko, a także zawiadującą gospo­
darstwem. Ponieważ większość petersb. party 
była chorych, to obrano jednego z kijowlaków, 
na co wszyscy się zgodzili. Starosta natychmiast 
zajął nie. aby zakupić zapasów na drogę na 47 
osób, z których większa część była chorych, wy­
magała więc ciągłych usług. Dopiero po kilko­
dniowej podróży na pokładzie, przy zadawalnia- 
jącyra pokarmie i świeżem powietrzu, a także 
troskliwem przez kolegów pielęgnowaniu, towa­
rzysze pomału przychodzili do sił i przynajmniej 
nie powtarzały się nerwowe ataki, które tak za­
bójczo oddziałują tak na samych chorych, jak
też i na zdrowych. W Permie przesiedhśmy
znów do wagonów i tak jechaliśmy całą dobę aż 
do Ekaterynburga. Tu usadowiono nas po 8 o- 
soby na „trójkę8 pocztową pod strażą kilku żoł­
nierzy i tak nas wieźli 4 dni z noclegami na j
„e tapach8, t. j. budynkach o 2-ch pokojach, 
gdzie prócz gołych desek nic więcej nie ma. W 
Tiumeniu znowu wsiedliśmy do barki, skąd w 4 
doby dojechaliśmy do Tobolska.

Tu nastąpiła chwila bardzo przykra— chwila 
rozstania się z kolegami, ponieważ my, nazna­
czeni w stepy środkowej Azji, zostawaliśmy na 
czas jakiś w Tobolsku, wszyscy inni zaś odpły­
wali razem do Tomska.

Trudno opisać nasze pożegnanie... Była to 
w ra ia n a  szczerych uczuć i wzajemnych życzeń. 
Niektóre postacie ciągle mam przed oczyma. Jak 
dziś widzę Prybylewa, który już stać nie mógł, 
i oparłszy się o drzwi, ściskał mnie i innych, 
potem padł... Dziś jeszcze bez wzruszenia sil­
nego nie mogę pisać 1... Potem nas odprowa­
dzili. . do więzienia,

Żywot poczciwego obywatela.
W  P oznaniu  dnia 14  b. m. odprowadzono na  

w ieczn y  spoczynek  zw łok i ś. p. K a z i m i e r z a  
L i s z k o w s k i e g o .  K ondukt ża łobny prow adził w 
a sy sten cji liczn eg o  duchow ieństw a ks. proboszcz  
Pędziń&ki, a za trnm ną postępow ała  c iężko  do­
tk n ięta  rodzina, lic zn i p rzyjacie le , k tórzy  n aw et 
z dalek ich  stron przybyli oddać o sta tn ią  p rzysłu gę  
zm arłem u, i n iez liczo n e  tłum y publiczności, bo na­
w et pow ażny za stęp  innow ierców  w z ią ł u d zia ł w 
tym sm utnym  obrzędzie . N a  trum nie z ło ży li k o le ­
dzy zm arłego  p iękny w ie n ie c , z  k tórego  z w ie sz a ły  
s ię  dw ie b ia łe  w stęg i jedw abne, a na nich napis 
z ło tem i tkan y l i t e r a m i: „K oledzy. R ok 1 8 8 4 8. C a­
łun  n iosło  czterech  reprezentantów  p o lsk iego  kn- 
p iec tw a  i p rzem ysłu . N a pogrzeb ie m ow y żadnej

n ie było, bo n ie  ż y c z y ł je j sobie zm a iiy . To te ż  
wśród śp iew ów  k oście ln ych  i zw yk łych  modłów k a ­
p łanów  z łożon o  zw łok i do grobu obok grobów  ro­
dziców , s ió s tr  i  d z iec i zm arłego , k tóre tak  bardzo  
k ochał i  aż do sta tn ie j ch w ili m yśla ł tylko o jak  
najstaran n iejszem  ich  w ych ow an iu , m ianow icie pod  
naukowym  w zględem  Skrom ny te ż  w e w szy Dtkich  
sw oich potrzebach  na w ychow anie d z iec i ło ż y ł bar­
dzo w ie le .

S. p. K azim ierz  L iszk o w sk i pozostaw ia  po so­
bie pam ięć zacn ego  ob yw atela , sz la ch etn eg o  c z ło ­
w ieka i p ożyteczn ego  pracow niL a w  sp o łeczeń stw ie  
naszem . Jak o  P o lak ow i, który za cn ie  i um iejętn ie  
dop ełn ia ł zadania  knpea, n a leży  mn się  rów ne n- 
zn an ie, ja k  tym , co utrzym ują m ajątk i z iem sk ie , 
bo przem ysł i z iem ia  d opełn iając się  naw zajem , 
dopiero stanow ią  dobrobyt krajn. D o  rokn 18 4 6  w 
m. P ozn an iu  jed yn ie  sk łady tow arów  kolonialnych  
by ły  w rękach polskich , w tym  cza sie , C eg ie lsk i 
otw orzy ł handel ż e la z a , a L iszk o w sk i handel b ła -  
w atn y — b yły  to w tych  g a łęz ia ch  p ierw sze  firmy 
p olsk ie,

O jciec św ieżo  zm arłego  L iszk o w sk ieg o  był n a ­
u czycie lem  przy gim nazjum  M arji M agdaleny. 
Jak o  cz ło w iek  m yślący  n zn a ł p otrzebę fach ow ego  
w y k szta łcen ia  syna do zaw odn kupieck iego , ja k i 
sobie obrał. W tym  celu  p rzez  la t  cz tery  um ie­
sz c z a ł go za  gran icam i K s ię s tw a  w zak ład ach , 
g d zie  się  najpierw  p rzysp osab ia ł prak tyczn ie , a n a ­
stęp n ie  nankowo do p rzy sz łeg o  handlu, który tu  
o tw o rzy ł w rokn 1 8 4 6  z kap ita łem  kilkn  tys ięcy  
tf,larów

P rzed sięb io rstw o  r ze te ln e  i nm iejętn ie  prow a­
dzone zy sk iw a ło  coraz ob szern iejszą  k lien te lę , n ie  
tyłku w  n aszej d zie ln icy , ale i  po za  kordonem  
gran icznym  — w  K ró lestw ie . A  jak  n sta loną  b yła  
rze te ln o ść  handln L iszk o w sk ieg o  pośw iadczają  lic z  
ne w y sy łk i tow arów , n iejednokrotn ie ca łe  w ypraw y  
w ed łn g  n otatek , których ceny i gatunk i n a jzu p eł­
n iej odbiorczynię za d a w a la ły . S k ład  ten  poznański, 
od ciągn ą ł od sprow adzania  tow arów  z W rocław ia , 
zn aczn ą  część  pań z K ró lestw a .

W  tak ich  w arunkach handel ro zra sta ł się  po­
m y śln ie , w ła śc ic ie l p op rzestaw a ł na pew nych k o ­
rzyśc iach  ztąd  w y p ły w a ją cy ch , m e puszczając  s ię  
na żad ne inne speku lacje. U n iknął sza łn  gorączk i 
gie łd ow ej, jak a  przed  la ty  k ilk u n astu  zap an ow ała  

i tam  ep idem iczn ie w pośród knpcow , bo m iał s iln e  
przekonanie, że  handel prow adzony snm iennie i  
staran n ie  pilnow any, j e s t  najpew niejszą  speku­
lacją .

P rzy k ła d  ta k ieg o  pryncypała  handln jak  s. p. 
L iszk ow sk i, k orzystn ie  o d d zia ływ a ł na w sp ó łp raca- 
ją cą  z nim m łodzież, b y ła  to szk o ła  b«rdzo poży  
teczn a , jak  to w idać z  tych , co ją p rzech od zili a 
obecnie już kapców  na w łasn ą  rękę.

I M ial też  dar dobierania sw oich pom ocników, 
rzadko zm ien ia ł ic h ,  chyba że  o tw iera li sk ład y  na 
w łasną rękę. Z  pod jego  nauki w y sz li knpcy z n a ­
nych szeroko firm jak  pp. K n k liń sk i, B u łak ow sk i 
(w Tornnin), H ejd n ck i i  E ich sted t, k tórzy  je sz c z e  
w tym  rokn odstąpiony im handel przez ś. p. L is z ­
k ow sk iego  obejm ą.

J a k  w zaw od zie  kupieckim  ta k  w p osługach  
publicznych, obyw atelsk ich , w yp ełn ia ł z równą sk ru -  
pnlatnością  przypadające na n iego  czyn n ości. P rzez  
dłn g i p rzec ią g  la t  n aw ykliśm y w spraw ozdaniach  
rozm aitych  tow arzystw  cz y ta ć  nazw isk o  L iszk o w ­
sk iego , jako  skarbnika, rew izora  k sią g  k asow ych  i  
innych w tym  dzia le  czynności, pośw iad czając z a ­
razem  ogólue zaufan ie do je g o  zacn ości.

W  końcu dotkniem y strony m niej znanej z 
jeg o  p ięknego charakteru , rzu cającej ja sn e  św ia tło  
na tę  św ieżo  z g a s łą  p o sta ć , którą za  życia  
p rzysłan ia ł n a w et przed  najb liższym i, ł  ukryw ał 
swojo poczciw e postęp k i w  głębokim  cieniu , bo n ie  
szu k a ł z nich żadnej chluby. M ówimy o jeg o  hoj­
ności w sp ieran ia  dobroczynnych tow arzystw , u- 
czniów  u n iw ersy tetu , zubożałych  w dów , znanych mn 
w  lep szym  b ycie . A  dopełn ia ł tych potrzeb zacn ego  
sw ego  serca  praw dziw ie po ew an gie liczn em u , aby  
praw ica n ie  w id z ia ła  co czyn i lew ica .

P rzy k ła d y  p otw ierdzające n asze  p ow yższe  sio - 
w a spraw dziliśm y u źródła w iarogodnego, n ie chcąc  
opierać jed yn ie  tw ierd zen ia  n aszego  na krążących  
w ieśc ia ch . Dzień. Pozn. d o d a je :

N adm ien iliśm y przed  k ilku  dniam i w piśm ie  
naszem , że  ś. p. L iszk o w sk i n a d sy ła ł k ażdego  ro­
kn 5 0 0  m arek b ezim ien n ie  na szp ita lik  u św . J ó z e ­
fa . "W tak i sam sposób n a d esła ł T ow arzystw u  p o­
m ocy naukow ej d z iew czą t po dwa razy  po 5 0 0  
m arek, ja k  to w iem y od pań za izą d za ją cy ch  T ow a­
rzystw em .



4 KUM EB LWOWSKI.

Od w ie la  ’ai p om agał 3 —  4  uczniom  na u- 
s iw e r s y te c ie , k w oty  ja k ie  każdem u z nich p rzy sy ła ł, 
■wyniosły od 160  —3 0 0  m arek, w m iarę jak  p o trze ­
ba zach od ziła  dw a i trzy  razy  roczn ie . A  czy n ił 
tu ta k  skrycie , że sam  p ien iądze ua pocztę n osił, 
n ajb liżsi dow iadyw ali się  jed yn ie  o tern z podpa­
trzon ych  ukradkiem  pocztow ych  k w itów . Na e tac ie  
jeg o  dobroczynności b y ły  w dow y z m iesięczną  p en ­
sją  od 2 0 — 75 m.

O strożność, aby n iew ieaz ian o  g a z ie  i  komu co 
daje posunął, aż do pozycji w  k siążk ach  rachauko- 
w yeh , zap isując w prostych  słow ach  „N a ce le  d o ­
b roczyn n e11.

N ie zapom inajm y, że  zm arły  p o zo sta w ił żonę 
i  czw oro d z iec i, a le  zacn e serce  jeg o  nie zam knęło  
s ię  w ko le  rodzinnem , p a m ięta ł o obow iązku d z ie ­
len ia  sw ego  m ienia z ubogim i, bo zacna praca nie- 
ty lk o  przysp arza  m ajętn ości, a le  podnosi i u sz la ­
ch etn ia  k ażd ego , sprow adzając praw dziw e b łogo ­
s ła w ień stw o  B oże .

C ześć pam ięci zacn ego  obyw atela  !

K R O N I K A .
Personalja. R ektorem  u n iw ersy tetu  lw ow sk iego , 

na w czorajszem  zgrom ad zen iu  sen atu  z o s ta ł w y­
brany profesor teu logji p astoralnej, ks. dr. L udw ik  
K lo ss

Zmarli. W tych  dniach zak oń czy ł życ ie  w My- 
s ło w ie , w pow iecie  łukow skim , ś. p. A lek san d er  
G izy m a ła  ś lą s k i,  b. kap itan  b, w ojsk  polsk ich , o- 
b y w a te l z iem ski.

W  doniesieniu wrczorajszem  o zgrom adzeniu  
w ierzy c ie li b. banku w łośc iań sk iego  z a sz ła  m ata  
niedok ładność. D r. S ta n is ła w  K rzyżan ow sk i nie 
z ło ż y ł fnnkcyj za stęp cy  lik w id atora , a le  będąc jak  
w iadom o w ybrany tym  za stęp cą , z ło ż y ł godność  
męża, zau fan ia , na którą go przedtem  p ow oła li by­
l i  w ierzy c ie le . W sk u tek  tej rezy g n a cji wybrano m ę­
żem  zaufan ia  dra R oberta  C zajkow sk iego , a le  ten  
nie przyją ł. W ybrano ted y  o sta teczn ie  dr. E rn esta  
T ill i.

W szkole p ow tarzającej sto w a rzy szen ia  „P ra- 
ey  kobiet* odbędzie się  d ziś dnia 19 bm. przed  
południem  popis doroczny p o łączony z w y sta w ą  
robót.

Drugie walne zgromadzenie akademików odbyło  
s ię  dnia 16go  b. m. w gm achu u n iw ersy tetu , przy  
w ielk im  u d zia le  m łod zieży . Z  profesorów  nie był 
ani jeden  obecny. Z grom adzen ie z a g a ił  p. S ta n i­
s ła w  B ło tn ick i. poczem  zgrom ad zen ie pow ołało na 
p rzew od n iczącego  p. L . D ziu b iń sk iego , p rezesa  
„C zy te ln i akad em ick iej* . K um isja w ybrana ua 
p ierw szem  zgrom adzeniu  przez usta  p. A lek sand ra  
L is iew ieza , podała w alnem u zgrom adzeniu  d łu g i 
sz e r e g  w niusków , z których w yjm ujem y naj­
w a żn ie jsze :

K om isja uw aża  za  konieczn y w arunek rozw oju  
ży e ia  akad. p ołączen ie  tu w a rzy stw : „ C zy te ln i ak a ­
dem ick iej* , „B ratn iej pom ocy słu ch aczów  u n iw er­
sy tetu *  i „B ib ljotek i s łu ch a czó w  praw a* w  jedno  
T ow arzystw o na zasadach , k tóreby n ie  d op u szcza ły  
rozm in ięcia  się  z  celam i k tóregok olw iek  z ow ych  
T ow arzystw .

Kom isja uw aża za k on ieczn e i potrzebne po­
łą cze n ie  T ow arzystw a  „ B ia tn ie j pomocy słu ch aczów  
P olitech n ik i lw ow sk iej*  z „C zyteln ią  akad.* na z a ­
sadach , k tóreb y  zap ew n ia ły  i gw aran tow ały , że  
fundusze T ow arzystw a „B ratn iej pom ocy* będą z a ­
w sze  p rzezn aczan e  w y łączn ie  dla człon ków  słu ch a ­
czów  politechn ik i.

C zy nie byłoby korzystnem  w yd aw an ie przez  
„ C zyte ln ię  akadem icką* roczn ika , albo w ogóle ja ­
k ieg o ś  pism a akadem ick iego, któreby p rzyczyn iło  
s ię  do rozbudzenia życ ia  naukow ego w pojedyn­
czych  kółkach  i któreby było św iad ectw em  dla  
szer sze j publiczności, że  m łod zież  akadem icka p ra­
cu je?

K om isja  uznaje, że  obok poczynionej w m yśl 
je j w niosków  reform y T ow arzystw a , d ążących  do 
popraw y T ow arzystw a , stan  jeg o  jed yn ie  zm iana  
d zis ie jszy ch  stosunków  wśród m łod zieży , m oże pod­
n ie ść . P rzek on an iu  tem u daje kom isja w yraz, p rzed­
k ład ając  w alnem u zgrom ad zen iu  rezolucję : „ W alne 
zgrom ad zen ie u c u w a li: O bow iązkiem  k ażdego oby­
w a te la  akad. j e s t : 1) n a leżeć  do T ow arzystw  ak a­
dem ickich bez w zg lęd u  na n ied osta tk i, ja k ie  w ich  
ustroju  is tn ie ją  lub is tn iećb y  m ogły . -  2) D ążyć
w ed łu g  s i ł  sw oich  do u su n ięcia  tych  n iedostatków  
w drodze pracy w T ow arzystw ie .

K om isja za leca  w yd zia łow i p ostarać się o to , 
«tby ezłonkow ie C zy te ln i w  lokalu  te jż e  m ogli do­

sta ć  na raz ie  choćby czarnej kaw y i herbaty®.
W szy s tk ie  w niosk i zo sta ły  n iem al jed n u głośn ie  

p rzyjęte , a przeprow adzen ie u ch w ał w alnego  zg ro ­
m adzenia poruczono te jże  sam ej kom isji. O gólny  
ch arak ter zgrom adzen ia  był jak  zw yk le n ieco burz­
liw y . Z grom ad zen ie skończyło  s ię  o god zin ie  ł Otej 
w ieczorem

Jednoaniówka. K om itet n rząd za jący  festyn  a r ­
ty sty czn y  na dochód Tow. w zaj. pom. artystów  sc e ­
ny lw ow sk iej postan ow ił w ydać „Jednodniówkę®  na 
w zór p arysk iego  „Paris-M urcie®  i w iedeńsk iej „V in- 
dobony," D o w sp ółudzia łu  w czę śc i ilu stracyjn ej z a ­
proszono n aszych  najzn akom itszych  m alarzów  i 
rzeźb ia rzy , k tórzy  z najw ięk szą  gotow ością  zobo­
w iąza li s ię  pracam i sw ojem i u św ietn ić  w ydaw ni­
ctw o. To też  mamy niepłonną nadzieje , że  strona  
ilu stracy jn a  w ydaw nictw a w ypaanie w c a łe n  tego  
słow a zn a czen iu ... w span ia łe  i n ie u stąp i podobnym  
w ydaw nictw om  zagran icznym . D o Części literack iej  
zaproszono tak że  najw yb itn iejsze  osob istośc i n a sze ­
go grodu, z których w ięk sza  jnż czę ść  n ad esła ła  
aforyzm y rozm aitej treśc i, odzn aczające  się p rze ­
w ażn ie Bporą dozą dow cipu.

N ie  w ątpim y, że i in n i nie odmówią sw ej po­
m ocy, i  że  tym  sposobem  „Jednodniówka® stan ie  
się w ydaw nictw em  pam iątkow em  i dobroezynnem .

L w ow ian ie  będą przytem  m ieli sposobność po­
p isać  się  „wrodzonym® lub nabytym  dow cipem , a 
zarazem  zadać kłam  ustalonem u zdaniu, jakoby ty l ­
ko w arszaw iacy  i nadobne w a rsza w ia n k i p otraiili 
zrobić coś dow cipnego i n ap isać.

Dla prowincji. D ow iadujem y się, że  na m«cy  
zezw o len ia  ck. N am iestn ic tw a  z d. 18 bm. zo sta ła  
otw orzona „Izb a  za ła tw ień *  spraw unków  domowo- 
gospodarczyeh  dla prow incji z siedzibą  w e L w ow ie  
przy placu  B ernardyńsk im  1. 1. C elem  tej Izb y  
j e s t  oprócz za ła tw ień  spraw unków  domowo gosp o­
darczych  dla osób zam ieszk a łych  ua prow incji, ta k ­
że i różne inne z lec en ia  od tych że osób za ła tw ia ć , 
które sp ecja ln ie  tylko w e L w ow ie  w ykonyw ać się  
b ęd ą .

Młodzież szkoły Marji Magdaleny. W  niedzielę  
d. 15 bm. obchodzono w k oście le  św . M. M agdaleny  
uroczystość  B . C iała  procesją z ew an geljam i. W ieść, 
że d z ia tw a  szkolna b ierze  w tej u roczystości udział, 
ubierając w sw ej szk ole  o łtarz , w y sta rczy ła  aby  
za in teresow ać  parafjan: N iepodobna op isać w raże­
n ia , ja k ieg o  doznano przy każdym  o łt a r z a : Oto w 
chw ili, gdy dzw ony um ilk ły  i  w szy scy  czek a li g ło ­
szen ia  słów  ew au gelji, od ezw ał się  p rześliczn y  po­
d n iosły  śp iew  d z ia tw y  szk olnej, uk rytej za  o łta ­
rzem . B y li to u czn iow ie IV  k la sy  w raz ze sw oim  
n au czycielem  p. U rbankiem . L ud pobożny z uzna­
niem  w y ra ża ł się o szk ole  i  n au czycie lach .

Niem iły karambol. B y ła  noc. Z eg a r  jnż dawno 
w ydzw onił jedenastą, i la tarn ik  p o g a sił św ia t ła  w 
u licy , zapom inając zo sta w ić  co trzec ią  la tarn ię , 
p alącą  się  przez  nuc ca łą . K s ięży c  jak oś ta k że  u ie- 
ch cia ł w yręczyć la tarn i, i  sk ry ł się za  g ę ste , o ło ­
w iane cnm ury. C hodnikiem  koło gim nazjum  F ran ­
c iszk a  J ó ze fa , posu w ała  się  ponuro jak aś pustać 
czarna z g łow ą  sp u szczoną w doi, i tw arzą  chm ur­
ną. N ad czem  cak dum ał g łęboko —  niew iadom o. 
Może kn n ł ja k ie  s tra szn e  sp isk i... m oże... N ag le  
p ow ziąw szy  ja k ie ś  siln e  p ostan ow ien ie , p u śc ił się  
krokiem  szyb szym ; p oczą ł b ie d ź .,  gd y  w tein  o 
z g ro zo !... palnął całym  sw ym  ciężarem  o słnp  od 
la tarn i zg a szo n ej, (która n aw iasem  m ów iąc, p ow in ­
na się  była p alić  przez  noc ca łą). K ap elu sz  n ie ­
szczę ś liw eg o  p rzesp acerow a ł się  ua środek u licy , 
on sam zaś przew rócił k oz ła  przez  łańcuch  barje- 
ry, okalającej gim nazjum . Tableau 1

Poszukuje się spadkobieroów. Sąd pow iatow y  
rzeszo w sk i poszukuje spadkobierców  po zm arłym  w \ 
roku 1 8 6 8  w H ow eyruk  w A m eryce, J a n ie  O brech- 1 
cie. — N ie s te ty , edykt urzędow y nie podaje, czy  
rzecz  w arta  zauhodu.

Zamach samobójczy p op ełn ił w D rohobyczu  na 
sobie dnia 3 czerw ca  po południu w domu za je ­
zdnym  przy u licy  S try jsk iej p. M., d yetarjn sz  k o ­
le i D n iestrza ń sk ie j w ystrza łem  z p isto le tu  w  p ier­
si. C iężko zran ionego  odw ieziono natych m iast do 
szp ita la , g d z ie  go otoczono p ieczo łow itym  dozorem  
i je s t  nadzieja  w yratow an ia  m łodego d esp e­
rata .

Nieszczęśliwy wypadek. Z  K rakow a d o n o sz ą : 
W czoraj w ieczorem  na P odgórzu , żo łn ież  zd ą ż a ­
ją cy  z papieram i urzędow em i do koszar, okołn bu­
dującego się  3 -p iętrow ego  domu przy u licy  S k a ­
w ińsk iej ugodzony z o s ta ł w  g łow ę belką spadającą  
z dachu i  na m iejscu  zo sta ł zab ity .

P Schmidi-Ciążyński n ie m ogąc się  doczekać  
d ecyzji R ady m iejsk iej w sp raw ie zakupna jego

gem  i kam ei dla M nzenm narodow ego, op u ścił K ra ­
ków i ndał s ię  z e  zbioram i s r e m i do Londynu.

Hrabia Włodzimierz Mitrowsky, człon ek  izb y  
panów, obchodzi d zis ia j dzień  sw ych  sied m d ziesię-  
e io le tn ich  urodzin, w  Sokoln icach  pod B ernem  m o- 
raw sk iem . W ie le  osób z B ern a  udało s ię  osobnym  
pociągiem  na tę  n roezyslu ść do Sokoln ic.

Podhajce, 12 czerw ca . C hłopi sąsied n iej w si 
kupui 4 0 0  m orgów  la su  do w spólnego n zytk ow au ia , 
d ali za d a tk a  5 0 0  z łr . i zobow iązali się z ło ży ć  p ier­
w szą  ratę 3 ,0 0 0  z łr . w d. 7 czerw ca , pod zw y ­
k łem  w tak ich  razacn  za strzeżen iem , że  w ra z ie  
uchybien ia  term inu i kontrakt i zad a tek  przepada. 
D la  pokrycia n a leży tośc i za  la s  ch c ie li zac iągn ąć  
2 0 .0 0 0  z łr . oOlikacyj kom unalnych, na zap ła tę  za ś  
p ierw szej ra ty , upew nili sobie pożyczkę od dwóch  
kupców żydow skich  w P od h ajcach . A to li inny żyd  
w ła śc ic ie l dóbr oD rachował, że zrobiłby dobry in te ­
res, gdyby chłopów  u b ieg ł w kupnie la su  i popro­
s i ł  sw ych w ip ó łw yzn aw eń w , aby p ien ięd zy  chłopom  
nie p ożyczali. I  tak  s ię  s t a ło ;  r.a k ilka dni przed  
term inem  dwaj ow i kupcy cofnęli sw e p rzy rzecze ­
n ia , w szy scy  inn i ży d z i rów nież odm ów ili poży­
czk i i jnż było n iew ątp liw em , że ch łop i n ie m ogąc  
się  w  term in ie u iśc ić , stracą  zad atek  i żyd  p rzyj­
dzie do posiadania lasu . N ie byłoby o czem  do­
nosić, gdyby nie z a sz e d ł w ypadek, który sp ek u lan ­
tom żydow skim  pom iesza ł szyk i. P roboszcz ow ej 
W'si, kapłan gorliw y  i sz c zerze  sw ej trzódce oddany  
porad ził stroskanym  chłopom , aby udali s ię  o po­
życzk ę  do k asy  za liczk ow ej i  sam się  w sta w ił za  
nim i. K a sa  była  bez m ała pustą , a le  o trzym aw ­
szy  poręczen ie W yd zia łn  pow iatow ego, za żą d a ła  
od B an k u  krajow ego p ożyczk i 3 0 0 0  z łr . dła ch ło ­
pów. B an k  p rzy s ła ł je od r a z u ; ch łop i za p ła c ili 
na term in, u trzym ali się przy kontrakcie , zadatk u  
nie s tra c ili, a p oten ta t żydow sk i mimo ca łej p rze­
b ieg ło śc i, od szed ł z k w itk iem .

Andrychów 15 czerw ca . N a jsta rszy  w iek iem  i  
pow szech n iej szanow any ob yw atel tu te jszy , J ó z e f  
K o sv itzk y , p rzen iósł się 17 m aja r.b. do w ieczn o ­
śc i. U rodzony 19 m arca 1 8 0 0  r. w B ardyuw ie ua  
W ęgrzech , o sied lił się w A ndrychow ie i tu  przez  
d łu ższy  czas był Dnrm istrzem , a do końca ży c ia  
sw ego  radnym  m iasta , g d z ie  u w ieczn ił im ię sw oje  
rozporządzen iem  sw ego  m ajątku. U tw o rzy ł on k il-*  
ka stypendjów  dla uczącej s ię  m łod zieży , u sta n o ­
w ił le g a ta  r o c z n e : dla szk o ły , dla dobrych słu g ,
poczciw ych  now ożeńców , słu żb y  m iejsk iej, na s z p i­
ta l, p ozostaw ił fundusz na odm alow anie k ośc io ła , 
w ybudow anie k ap licy  cm entarnej, w ym urow anie stu ­
dni w  tyn ku  itćL. Z  leg a tó w , które obchodzą s z e i -  
szy  ogó ł publiczności zasłu gu ją  na zap isan ie: dla
zak ład u  św . Jónefa  w K rakow ie, dla popraw ionych  
w ięźn iów  w ychodzących z w iezień  krakow skich , d la  
zak ład u  ciem nych.

W  Jeziernie d. 14  bm. piorun z a p a lił dom g o ­
spodarza D m ytra  L u b aczow sk iego , i  za b ił jego  14  
le tn ią  córkę, pomimo Dowiem b ezzw ło czn eg o  zak o­
pania je j w z iem ię , nie odratow ano d ziew czyn y .

Ze sportu. Z  C zern iow iec  donoszą, że oficero­
w ie 16go  pu łku  huzarów , zach ęcen i pow udzeniem , 
urząd zają  d rag i w y śc ig  z okraw kam i, w  którym  
ma w zią ć  u d z ia ł ta k że  k siążę  W urtcm bersk i.

Kotielek i Mdi, dwaj an arch iści, podejrzan i o 
w sp ółu d zia ł w  zam ordow aniu H ln b ek a i B locha , po­
szu k iw an i są  listem  gończym , przez sąd w B u d a­
p eszc ie .

Poiar w warszawskim teatrze wielkim. K rótk i 
te legram  o tym w ypadku otrzym any w  n ied z ie lę  
popołudniu, uzupełn iam y opisem  Karjera codzien­
nego :

„P ożar nie n a w ied ził w praw dzie scen y  tea tru  
W ielk ieg o , a le za g o śc ił w  je g o  m agazynach  k ostiu ­
mowych dam skich, m ieszczących  się na p arterze  
po za sceną w ielk ą , w lew em  skrzyd le gm achu te a ­
tra ln ego , które dotyka u licy  T rębackiej.

Okna m agazynów , idąc z p lacu  tea tra ln eg o , 
w ychodzą z praw ej strony na podw órze tea tra ln e , 
z drugiej za ś na przerm yk (daw niej u liczk a  M a- 
ryw il), odgran iczający  gm ach tea tru  od posesji R j -  
dzyna.

O tóż w m agazyn ie tym , w drngim  pokoju  
(w szy stk eh  je s t  ośm ), g d z ie  znajdow ało  się  naj­
w ięcej i  praw ie najk osztow n iejszej garderoby, p rze­
w ażn ie  baletow ej i  operow ej, w sz c z ą ł się  pożar, 
który  spow odow ał n ieoczek iw an ie  zn aczn e stra ty  i  
gdyby nie ta  sz częś liw a  okoliczność, że  d zia ło  s ię  
to w  dzień  b ia ły  i że  ogień  dość w cześn ie  d o strze ­
żono i opanowano —  stra ty  byłyby k o losa lne, a 
nadto og ień  m ógłby się b y ł p rzen ieść  na scen ę  
tea tru  W ie lk ieg o .
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O ile  zd o ła liśm y na m iejscu za sięg n ą ć  w iado­
m ości, p rzeb ieg  ca łeg o  teg o  w ypadku m iał być 
ta k i:  .

Z  rana przyniesiono do m agazynów  kosze  z 
garderobą do opery „ F a v o r ita “, onegdaj przed sta ­
w ionej ; garderobę ow ą rozw ieszon o  w e w łaśc iw ych  
■szafach, a m iejsce je j w  k oszach  za ję ły  k ostiam y  
■przygotowane do w czora jszego  p rzed staw ien ia  ba­
le t u  „M iłość i  s z tu k a “. K osze  te  w yn iosła  służba  
o godz. 10 rano i m agazyn  n atychm iast zam k n ię­
to . W  n iesp ełn a  pół godziny  później, sta rsza  gar  
derobiana, będąc w łaśn ie  na podw órzu tea tra ln em , 
u s ły sz a ła  ło sk o t pochodzący z pękania szyD i spo­
s trzeg ła  w ydobyw aiący się  z m agazynu  dym.

P o sp ie szy ła  w ięc  po k lu cze  do b ib lio tek i, do­
kąd już b y ły  przed ch w ilą  zan ies iou e , a zanim  o- 
tw orzono drzw i, obecni te j cliw ili stróże i w oźn i 
tea tra ln i z a c z ę li ju ż  przez okna lać  konew kam i 
wodę do w n ętrza  m agazynu

Gdy otw orzono drzw i, pokój drugi s ta l już w 
płom ien iach . Z okien jeg o  w ychodzących na p rze ­
sm yk b u ch ały  k łęby  dymu i p łom ien ie D u szą cy  
dym w całym m agazyn ie, p ow sta ły  z p ierw otnego  
t len ia , nie d ozw ala ł przystępu  do źródła pożaru  
przez  p ierw szy  pokój.

Zawiadom iuUa o pożarze s t i aż ratu szow a p rzy­
była nieDawem , za  uią inne oddzia ły  stra ży , i w  
przeciągu  d ziesięc iu  m inut zd o ła ły  opanow ać og ień , 
n ie  dozw alając mu przed ostać się do p ierw szego  i 

-dalszyeh pokojów. R atu n ek  był, co praw da w ie lce  
utrudniony z powodu w ąsk iego  przesm ykn p rzed  o- 
knam i m agazynów .

"W pokoju, g d z ie  p ow sta ł ogień , znajdow ało się  
około 10 s z a f  (póldrzw i szk lanue), napełn ionych  
gard erob ą; oprócz teg o  Część jej rozw ieszon ą  była  
na sznurach.

Z  pokoju tego  nie zdołano n ic uratowTać, g ru ­
b e  n aw et sza fy  sp a liły  s ię , p ozosta ły  ty lk o  ich  
spody. Z najd ow ała  się tam  garderoba z baletów  
„"Bogini "Walhaila", „Jotta"  i „T w ardow ski*; z o- 
per „M ignon1*, „M arta" i pewna część  z operetek  
^ S erce  i ręka.", P ierśc ień  rodzinny" i „D zw on y  
korn ew ilsk ie" .

W sk u tek  za lan ia  wodą zn aczna  część  gard e­
roby w da lszych  pokojach u le g ła  zupełnem u zu i- 
szczen in , tak  że  do użytku  je s t  juz w prost n ie ­
m ożliw ą.

S tra ty  są  w ie lk ie ; na  raz ie  n ie dadzą s ię  one 
ob liczyć , przypuszczalnem  je s t  jednak , że  docho­
d zą  pow ażnej sum y cz terd z iestu  k ilku  ty s ięcy  ru­
b li. Taką przynajm niej w artość  p rzed sta w ia ły  dla 
tea trn .

P rzy czy n a  pożaru d otych czas n iew iadom a. —  
M ogła być przypadkow ą, lecz  stróże , w ynosząc  
k osze  z m agazynu , jak  się ok azało  ze ś led ztw a  
przep row adzon ego  na m iejsca  przez prezesa  te a ­
trów , senatora  G udow skiego —  papierosów  nie p a ­
l i l i .  Z ach od zi w ięc p od ejrzen ie, że ogień  z o s ta ł 
zbrodniczą ręką podłożony.

W yścigi w  W arszaw ie. W  czw artym  dniu w y ­
śc ig ó w  letn ich  o nadgrody 4 0 0 0  rs. zw ycięzcam i 
w y sz li „Sąsiad"  i „ T a ille -v e n t“ hr. A . P o to c ­
k iego .

Zwierzynleo w W arszaw ie ju ż  w krótce otw orzo­
n y  zo sta n ie  N astąp i to je s z c z e  w  ciągu  tr w a ­
n ia  w y sta w y  tera źn ie jsze j. O kazy  zw ierzą t roz­
lic zn y ch  w ciąż  nadchodzą, bądź to z oflar pryw a­
tn ych , b ą iź  zakupione przez zarząd  tego  ogiodu, 
Ł tóry w idoczn ie w  dobrych i energ iczn ych  znajdu­
j e  się rekach . C ześć zw ierzą t zakupionych w H a m ­
burgu, ju ż  nndeszła.

Z Podola zakordonowago donoszą Krajowi-. W  
końcu k w ietn ia  b. r. przen iósł s ię  do innego ś w ia ­
ta , m iejscow y ziem ian in , były  oficer b. w ojska pol­
sk ie g o , A rtu r  Ż e lsk i, d ob iegł on 74  la t  i  b y ł jednym  
z  n ie liczn ych , m oże n aw et osta tn ich  rep rezen tan ­
tów  u nas w ojskow ych z przed 18 3 1  roku. O puścił 
s łu żb ę  jak o  m łodziu tk i porucznik , p oszed ł ua w ę ­
drów kę po św ie c ie , z której w róciw szy  o siad ł ua 
zagon ie , przez ojca mu zostaw ionym . O żeniony z 
córką jen era ła  D w ern ick iego , n a le ż a ł do rzędu lu ­
dzi bardzo w ykszta łcon ych , posiad a ł przytem  s ta ­
ru szek  dziw ny dar opow iadania przygód  sw oich  
m ilitarnych; pod w pływ em  w spom nień o ży w ia ł się. 
u n osił, zapom inał o teraźn iejszości; p atrząc na n a- 
ratora  doprawdy g o d z iło  się przyp u szczać, że  ci 
lu d z ie  a aw u iejs i z innjego, urobieni m aterja łu , ty le  
w nim  było n iesp ożyte  en ergji, w erw y, słod k iego  
hum oru, poezji n a w et —  i  tak  do końca, do o sta ­
tn ie j chw ili.

Z  Petersburga donoszą o zam ierzonej p rzez  m i- 
nisterjum  m arynarki w ypraw ie do b ieguna północnego. 
W  tym  eelu  ma jn ż  być zam ów iony okręt.

Wielostronnym j e s t  b ezsp rzeczn ie  członek  p a r­
lam entu  fran cu sk iego  pan C loris H u gu es . O to bę­
dąc gorliw ym  s ta ty s tą , j e s t  n iez łym  m alarzem , a 
obecn ie n aw et o trzym ał nagrodę 2 0 0 0  franków  za  
najlepszą pieśń szam panow ą. N agrodę tę  rozp isa ło  
było tow arzystw o  w y iob n  szam panów  w E peruay. 
D ru ga  nagroda d osta ła  s .ę  panu G astonow i J o li-  
net, reakcyjnem u d zien n ik arzow i, k tóry  w  czu łych  
rym ach w yśp iew a ł zdrow ie krćla .

Polaoy w Hiszpanji. H iszp ań sk a  Epoca drukuje 
w yjątk i z urzędow ej s ta ty sty k i, uk ładanej przez  
m inisterjum  spraw  w ew nętrzny ch w M adrycie. Z  w y ­
kazów  pom ienionych dow iadujem y się , iż  w pań­
stw ie  tem  znajduje się P o lak ów  4 2 5 , z tych  ję z y ­
kiem  w łasnym  m ówi 3 2 0 , r e sz ta  za ś krajow ym .

Telegrami „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń 18. czerwca. Krążą pogłoski, że po­

między wierno-konstytucyjnymi i konserwatyw­
nymi właścicielami większych posiadłości w Gór­
nej Auslrji, zawarty będzie kompromi i, co do 
wyborów do sejmu.

Budapeszt 18. czerwca. Rezultat wyborów do­
wodzi, że partja rządowa straciła, dziesięć m an­
datów, tyleż co skrajna lewica, natomiast zaś 
zdobyła umiarkowana opozycja 7 mandatów.

Berlin 18 czerw. Tageblatt nazywa pretensje Au­
strji z powodu irredentycznych manifestacją i wysta­
wienia na, wystawie turyńskiej pawilonu, poświę­
conego odrodzeniu Włoch, nieuzasadnionerp,'. 
Austrja chyba szuka pozorów'.

Wiadomości polityczne.
Lwów 18. czerwca. Deputowany Chamiec sta­

wał 11. b. m. w borszczowie przed swymi wy­
borcami, którzy zebrali się tam dnia oznaczonego 
w wielkiej liczbie. P. Chamiec opowiadał o dzia­
łalności swej w Izbie w polskim i ruskim języku, 
a mowę jego przyjmowano oklaskami, wyborcy 
dali w kuńeu wotum ofności swemu posłowi a wie­
czorem urządzili na cześć jego korowód z pocho­
dniami.

Warszawa 16 czerwca. Rus. Kur. wystąpił z 
wiadomością, iż w sferach ministerjum skarbu 
powstała myśl zamiany Banku po'skiego na filję 
banku państwa; projekt odnośny dla przedstawie­
nia radzie państwa ma być przygotowany. Newy 
tedy zamach gotuje się na instytucję polską.

Wiedeń 18. czerwca. Posiedzenia Synodu gr. 
wsch. rozpoczęły się w poniedziałek 16. czerwca. 
Na porządku dziennym stoi założenie nowego s ta ­
tutu synodalnego.

Z Cieszyna donoszą: W kantorze fabryki
Mattauscha w Bensen znaleziono podłożonych 5 
patronów dynamitowych. Śledztwo rozpoczęto.

Jak Pol. Cor. donosi, król serbski przybę­
dzie w skutek zaproszenia cesarza austrjackiego 
na 8 do 10 dni na wrześniowe manewry nad 
dolną Morawą.

Budapeszt 17. czerwca. Dotychczas wybrano 
201 liberalnych, 53 z umiarkowanej opozycji, 61 
niezawisłych, 17 antisemistów, 13 ze stronnictwa 
narodowego a 10 dzikich.

Wiadomy do wieczora ogólny wynik dotych­
czasowych wyborów jest następujący: 206 libe­
rałów, 55 z ligi opozycji, 65 ze skrajnej lewicy, 
17 antisemitów, 12 narodowców i 10 luźnych. 
W Kołoszwarze wybrani zostali liberały Hegediis 
i Zsigmondy.

Graz 18 czerwca. W dalszym ciągu procesu 
przeciw anarchistom, odczytuje trybunał wiole ar­
tykułów z czasopisma „Freiheit" treści podburza­
jącej. Niektóre z tych artykułów pouczają o fa­
brykacji i używaniu materji wybuchowych. D a­
lej odczytano wiersze oskarżonego Krainera, tre­
ści rewolucyjnej, jakoteż szyfrowane listy, do któ­
rych klucz podaje prokurator.

Następnie przesłuchano jeszcze kilku robo­
tników, jako świadków, zeznania ich jednak nic 
nie zawierają ważnego.

Wreszcie skonstatowano z rozmaitych listów, 
że oskarżeni utrzymywali stosunki z Peukertem.

Oskarżonemu Kappauf nie udało się wykaza­
nie „alibi", dotyczących tajnych posiedzeń anar­
chistycznych. Zeznaje, iż od jakiegoś nieznajo­
mego otizymał pisma, zaprzecza jednakże temu, 
iż był korespondentem Mosta, co jednakże nale­
ży przypuszczać, albowum od: czasu jego zaare 
sztowania, ustałjT wt „Freiheit" korespondencje z 
Gracu. Świadkowie zeznają że Kappauf posiada 
nie małe znaczenie w kołach robotniczych. Od­
czytane zostały powtórnie artykuły z „Freiheit". 
Świadkowie zeznali, w jaki sposób rozdano pis­
ma tajne, tudzież, że Kraiuer, obiecując udzielać 
nauki tańców i obcych języków, przywabił wielu 
robotników do stowarzyszenia.

Z przedłożonych listów udowodnionem zosta­
ło, że oskarżeni anarchiści zostawali w związku 
z anarchistami w Buda-Peszcie i Zagrzebiu. (Śen- 
zaneya).

Paryż 18 czerwca. W odpowiedzi na in ter­
pelację Delafossa oświadczy Ferry, że umowa 
między Francją a Anglją zawarta, jest finalną.

Izba przyjęła ustawę wojskową aż do 38 
artykułu. Temps donosi, ze układ francusko-an­
gielski co do neutralizacji kanału fcuezkiego zo­
stanie poddany sankcji europejskiej na nowej 
konferencji, która bezpośrednio nastąpi po kon­
ferencji finansowej. Ostateczny rezultat francu­
sko-angielskiego układu został wczoraj pańśtwom 
zakomunikowany, a w poniedziałek będzie podany 
do wiadomości obu parlamentów.

Berlin 18 czerwca. Uwięzienie kobiety owej w  
Eiberfeld, o czem doniesiono wczoraj, pociągnęło 
za sobą aresztowanie kilku innycfi osób, a mia­
nowicie jednej osoby w Monachium, której mą 
być wytoczony proces o zdradę stanu Do wyko­
nania morderczego zamachu na cesarza wybrano 
kobietę, ponieważ przypuszczano, że kobieta mniej 
wzbudzi podejrzenia.

Ze strony oficjalnej zapewniają, że doniesie­
nie Beri. Tageblattu o przygotowaniach do za­
machu na życie cesarza Wilhelma jest w głó­
wnych punktach zmyślone.

Do rady stanu powołani zostali Bennigsea, 
Miąuel, Greist, br. Arnim Boytzenburg, ks. Rati- 
bor, Dietze, Minnigerode, Schorlemer-Alst i bi­
skup Fuldy. Mianowania te podpisane są przez 
„Puttkamera, wiceprezydenta ministerstwa", co 
dowodzi, że cesarz nieprzyjął prośby Bismarka 
o dymisję.

Nordd. allg. Ztg. drukuje dziś dziwaczny 
artykuł Mosk. Sowrem. Izw., w którym pismo io 
chce, aby Rosja zapewniła sobie posiadanie wy- 
spy na Oceanie Spokojnym, przydatnej na stację 
floty. Sprawa wschodnia tj. Śródziemna jes t  tylko 
częścią kwestji Spokojnego Oceanu. Klucz do 
Stambułu leży u stóp góry Hindu i w zatoce 
perskiej. Stambuł i Bosfor jest zbytecznym dla 
Rosji potrzebuje ona ich tylko dla zabezpiecze­
nia swych portów na Czarncm morzu. Dawne 
drogi wiodące z Europy d« bogatej Azji, straciły 
swe znaczenie. Rosja ma inne drogi, H erat i 
Turkiestan zdobyty otwiera jej drogę do Oceanu. 
Ale do tego przedewszystkiem trzeba rychło po­
starać się o stacje w Polinesii. Śmiały ten ar ty­
kuł, pełen projektów D/ingiskańskich, a n iepra­
wdopodobnych do wykonania, podobał się wi­
docznie bardro organowi Bismarka, którfimu cho­
dzi znów o zastraszenie opinji i przesadzanie 
jakiegoś projektu pod grozą strasznych planów 
rosyjskich.

Rajchstag przyjął paragrafy od 4 do 8 usta­
wy o zabezpieczeniu na wypadek nieszczęścia, w  
stylizacji, na którą zgodził się rząd i komisja.

Londyn 18 czerwca. Gabinet Glaastona ma 
obecnie trudne zadanie i niewiadomo jak  się 
z niego wywikła, tem więcej, że sytuacja w E gi­
pcie jes t  z każdj'in dniem smutniejsza. Z Kairu 
donoszą, że wojska Mahdiego stoją obecnie o 8 
dni drogi tylko od Korosko, zkąd po drodze do 
Górnego Egiptu nikt nie jest im w stanie stawiń 
czoła, tak, że po Ramazanie należy się spodzie­
wać inwazji Mahdiego do Egiptu.

Na prawym brzegu Tygrysu pod Bagdadem 
wybuchła epidemja karbunkułowa, zabijająca do 
trzech, czterech dni. Turcy długi czas taili wia­
domość o tej dżumie.

Stambuł 18 czerwca. Wiadomość o odwołaniu 
ztąd ambasadora bar. Calice jest nieprawdą.
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Petersburg 14. czerwca. W dziennikach nie­
mieckich pojawiła się wiadomość, że w Karls­
ruhe zatrzymany został i wydany rzędowi ro­
syjskiemu niejaki Bułygin, nihilista Tutejsze ga­
zety podają następujące w tym przedmiocie wy­
jaśnienie :

„Mniemany Bułygin a esztowany został wsku­
tek poszlak, iż rozpowszechnia utwory treści a- 
narchicznej. Znaleziono ich u niego istotnie spo­
ro, dla ocenienia jednak ich wartości, pisane były 
bowiem przeważnie po rosyjsku, zawezwano bie­
głych z Berlina i skutkiem tego berlińskie wła­
dze zwróciły pewną uwagę n a ' t e n  wypadek, za­
żądawszy oraz fotografii aresztowanego. Fotogra­
fie te oraz niektóre dokumenty nadeszły nieba­
wem z Freiburga od prokuratora i wtedy w Ro­
sji przy pośrednictwie władz berlińskich osiągnięto 
przekonanie, że aresztowany nie jes t  Bułyginem 
ale że nazywa się Dajcz i jes t  bardzo niebez­
piecznym i dawno poszukiwanym agitatorem, 
którego imię wielu jeszcze zapewne pamięta, 
wspominane ono bowiem było powielokroć z po­
wodu zamachu z dnia 1. grudnia 1878 r. Dajcz 
między innemi brał też udział w zabójstwie 
spełnionem na osobie jednego ze spiskowych, 
który obudził podejrzenia wśród towarzyszów. 
Spiskowy ten został zabity przez jednego z nich 
a  Dajcz oblał twarz trupa kwasem siarcza- 
nym, uczyniwszy niemoiliwem rozpoznanie fizjo- 
gnom ji“.

Ukaz o kazamatach szlusselburskich, wyda­
no dlatego, ponieważ tam przeniesieni zostaną 
wszyscy więźniowie, znajdujący się w kazamatach 
twierdzy petiopawłowskiej w Petersburgu. Te o- 
s tatnie zostaną zamknięte raz dlatego, że wię­
zienie takie niewłaściwie znajduje się naprzeci­
wko pałacu zimowego, a powtóre, ze w twierdzy 
znajdują się groby cesarskie, dla których tak ie 
n iew łaśc iw ej  jebt sąsiedztwo więźaiów polity­
cznych. Więzienie S< hlusselburskie znajdować się 
będzie pod naczelnem zwierzchnictwem p. mini­
s tra  spraw wewnętrznych, jako s&efa żandarmów, 
bezpośrednio zaś zarządzać nim będzie komen­
dan t specjalnego korpusu żandarmów. Dla za­
rządu i w celu ochrony wojennej więzienia usta­
nowiono w mieście Schliisselburgu zarząd żan- 
darmerji.

Peter tburg 18 czerwca. Austrja, Niemcy i Ro­
sja  rozpoczęły już pośredniczyć pomiędzy Serbją 
i Bułgarją. Inne mocarstwa nie mięszają się wca­
le do sprawy.

Nowoje Wretnia twierdzi, że cały zatarg na ­
leży przypisać intrygom Austrji i dodaje, że jes t  
to tylko manewr, dążący do tego, aby mieć 
pozór do wtargnięcia wojsk austrjackich do Ser- 
bji i zbliżyć je  do granic bułgarskich i mace­
dońskich.

Półurzędownie donoszą: doniesienia dzienni­
ków zagranicznych o aresztowaniach oficerów są 
przesadne. Jedynie w Nowogrodzie aresztowano 
trzech oficerów, pomiędzy tymi przyjaciela Dega- 
jewa. U oficera tego ukrywał się przez czas j a ­
kiś morderca Sudejkina i on to ułatwił mu u- 
eieczkę. Dwaj inni oficerowie byli mu w tem 
pomocni.

„W iestnik“ ogłasza mianowanie kanonika 
Ruszkowicza, prałatów Lubowidzkiego, Barano­
wskiego i proboszczu Kossowskiego biskupami 
sufraganami rz. kat. eparchji warszawskiej, żyto- 
m ic r s .e j ,  kaliskiej i płockiej.

t to j j ia r s t w  przemysł i handel.
Korporacja krawieoka w e Lwowie. W  niek tórych  

ezaaopisu  ach zrobiono zarzu t, iż  przełożony korpo- 
i cji (kraw ieck iej od praktykantek  k ra w ieczy zn y  
dam skiej k a z a ł śifiafeać op łatę  po 10  z lr . ty tu łem  
w p isow ego . D z iś  o trzym ujem y pism o n a stę p u ją c e : 

„ W y c z y ta w sz y  w dzienn ikach , jakobym  jako  
p rze ło żo n y  korporacji kraw ców , w yd ał d iak oń sk ie  
rozp orząd zen ie  na t iu d n ią ce  się k raw iectw em  b ie ­
dne d z iew czę ta , czek a łem  zjaw ien ia  s ię  p rześlad o ­
w an ych  osób w b iurze, g d z ie  jak o  p rzełożony  kor­
poracji nrzęduję, i że  o sob iście  mi opow iedzą kto  
w mojem im iuniu ich  niepokoi, gd yż p rzez  p rze­
c ią g  3 la t  m ego p rze ło żeń stw a  za w sze  tak  robiły , 
skoro  kto  w  im ien iu  p rze ło żo n eg o  eh c ia ł je  u yzy -

sk ać , i n ie  b y ło  w yp tdku, by u ie  d ośw iadczyły  o- 
p iek i i obrony p rzed  p rześlad ow cam i i w y zy sk iw a ­
czam i. D o  d z iś  dnia n ie  z g ło s iła  s ię  żadDa z z a ­
ża len iem , a s ły sz ą c , ż e  k to ś w  mojem im ien in  ich  
n agab u je , zm uszony je s tem  pism am i p nolicznem i 
p rosić  osoby, k tóre  ta k ie  rozporządzen ie d osta ły , 
by r a c z y ły  z g ło s ić  się  do biura ręk od zie ln iczego  w  
ratu szu , g d z ie  funkcjonarjnsz korporacji codzien n ie  
od god zin y  9 te j rano do l s z e j  urzęduje (z w yją t­
k iem  św ią t), i w sz y stk ie  za ża len ia  do protokołu  
w p isu je, ja  aaś osob iśc ie , tak  ja k  daw niej, je s tem  
w b iu rze  od god zin y  11 . do pół do l s z e j  dla da­
w an ia  w yjaśn ień  i za ła tw ia n ia  sporów . Tym sposo­
bem pokrzyw dzone osoby dadzą mi sposobność w y ­
krycia  teg o  indyw iduum , k tóre j e  m epraw D ie napa­
stu je i p oc iągn ięc ia  go  do od pow iedzia lności. Mu­
szę  jed n ak  z góry  ośw iad czyć , że n ie w ydaw ałem  
żad n ego  rozp orząd zen ia  co do d z iew czą t trudnią- 
cych  się  kraw iectw em  prócz n ch w ały  w yd zia tn  kor­
poracji p otw ierd zon ej p rzez  walDe zgrom adzen ie w  
rokn 1 8 8 1 , k tórej celem  było , w ziąć  te  p racow nice  
rów n ież w  op iekę p rzed  w yzysk iw aczam i, przypu­
sz c z a ją c  je  jako  u czestn iczk i do korporacji, z  pra­
w em  do opieki. P ostan ow ion o  za p isy w a ć  je , a d la  
zach ęcen ia  i  u ła tw ien ia , uchw alono w yjątkow o na 
pół rokn pobierać ud nich za  w pis i w yp is po 2  z ł. 
T yle te ż  p ła e iły  aż do czasu  uchw alen ia  Dowego 
sta tu tu , i  wyboru n ow ego w yd zia łu . A  chociaż u- 
ch w ała  ob ow iązyw a ła  ty lk o  na p ó ł roku, ja  w id ząc  
połu żen ie tych  b iednych d z iew czą t, p rzeciągną łem  
w ażn ość  tej n ch w a ły  aż do rokn 1 8 8 4 . P r z y  u- 
ch w alen in  now ego sta tu tu , i  w yborze now ego p rze­
ło żeń stw a , n ie  było  osobnej u ch w ały  na zn iżen ie  
tak sy  d la  d z iew czą t, przeto  ch cące  s ię  w p isyw ać  
lnb w yp isyw ać, p łacą  po 5 z łr ., tak  ja k  w szy scy  
u czn iow ie  inn i, z a  to  z a ś  w ed łu g  sta tu tu  osiągają  
n iety lk o  opiekę korporacji, a le  ta k że  w  ra z ie  s ła ­
bości zap ew n ien ie  op ła ty  k o sz tó w  szp ita ln ych . M yśl 
zn iżen ia  ta k sy  w yjątkow o dla d z iew ezą t na cza s  
pew ny is tn ie je , le c z  p rze ło żeń stw o  m nsi c zek a ć  n- 
ch w a ły  w yd zia łu , a g a y  to n astąp i, n ie  om ieszkam  
podać do publiczn ej w iadom ości. —  W  końcu do­
daję, ż e  ta k  samu jak  p rzez  p rzez  p rzec ią g  31 - le ­
tn ieg o  m ego u rzęd ow an ia , brałem  szczeg ó ln ie j w  o- 
p iek ę  kob iety  pracujące w  zaw od zie  kraw ieck im , 
co te ż  za zn a czy łem  w objaśn ien ia  z  dnia 6. g r u ­
dnia r. 1 8 8 3 , że  k ob iety  zarobkujące sam e bez  
pom ocnic w zaw od zie  kraw ieckim , są  w olne od n a­
le ż e n ia  do korporacji i ponoszen ia  jak ich k o lw iek  
ciężarów , jako w ykonujące przem ysł dom owy tak  o- 
św iad czam  i  d z iś , ż e  ja k  d ługo będę przełożonym  
korporacji, n ie  d op u szczę, by ich  niepokojono i z a ­
w sze  sta n ę  w ich  obronie w m yśl u sta w y  przem y­
słow ej z dnia 15 . m arca 1 8 8 3  roku. —  Stanisław  
Ti lemczynowsTi, p rzełożony  sto w a rzy szen ia  k raw ­
ców  i  k u śn ierzy ,

Kraków, 17 . czerw ca . Rncb i obrót na d z i­
s ie jszym  ta rg u  kleparskim  b y ły  dość ożyw ion e.

P łacon o  za  p szen icę  żó łtą  w  w ad ze 10 0  k ilo ­
gram ów  od 9 ‘5 0  do 10*20 zlr.; czerw oną od 9 .75  
do 10*75 z łr .;  b ia łą  od 10*—  do 10*90 z łr .; ży to  
piękne od 8*50 do 9*—  z łr .; pośledn ie od 8*30 do 
8*65 z łr .; jęczm ień  p iękny od 8*75 do 9*49 złr.; 
pośledni od 8*—  do 8*50 złr .; ow ies od 8 .2 5  do 
8*85 złr .; groch od 9*25 do 10*75 złr .; faso lę  od 
10*50 do 13*— zlr .; kukurnAza od 7*10 do 7*50 
z lr .; proso od 6*50 do 8*—  z łr . ja g ły  od 11*—  
do 14*— złr .; ta tark ę  od 8*—  do 8*50 złr .; r z e ­
pak od — *—  do — *—  z łr .; k on iczynę czerw ony  
od — ■ — do — *—  złr .; b ia łą  od — *—  do — *—  
■łr.; w yk ę  od 7*—  do 7*50 z łr .

Drohobycz d. 16  czerw ca . C eny n afty  i w osku  
ziem n ego  w B o ry sła w iu  na  dworcu za 1 0 0  k ilo g ra ­
m ów ; W osk  z iem n y 1 -a  aorta 3 4  z łr . 7 5  ct., 2 -a  
aorta 3 0  z łr . 5 0  c t., 3 -a  aorta 2 6  z łr ., z  W o- 
lan k i 3 4  z łr . 5 0  c t. N a fta  surow iec b orysław sk i 
3*10 z łr .,  m rażn iek i 2  z łr . 9 0  c t. N a fta  rafinow ana  
1 -a  aorta 1 8  z łr . 75  c t., 2 -a  17 z łr . 3 0  c t ., 3 -a  
1 4  z łr . 9 0  c t.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 18. czerwca.
W iedeń: Pszenica za 100 -ilo  10*------ 10 50złr. żyto

kilo —  złr. Okowita 30.2-5—30.00 złr. P esz t: Pszenica za 
100 kile 9-74— 9*75 zł.., rzepa* 13 50 zł. Berlin pszenica 
168*75 m., żyto —  m., «ko wita 59 10 m., olej rzepakowy 
56.30 z*. P aryż: Mąka za 159 kilo 46*6o franków, cl ej 
rzepakowy —•—  okowita —■— fr.

Nafta. Wiedeń 18go czerwca . 12-50 do 13*75. Brema 
7*50 do —.— Hamburg: 7.60 Da maj 7*6’/,*— m  sier- 
pień-grndzień 6*85. Antwerpja: na maj 18*— . Newy- 
Yórk: 8*1/,.  Filadelfia 8*— .

L w ów , z Izby Handlowej, 18. ezerwca 1884.

Akeje aa satukę bez kuponu bieżącego
płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. . . 
„ lw ow .-ezem .-jiss. 200 zł. w. a.

284 50 «89 —
187 — 190 —

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 299 — 303 —
„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 248 — 253 —

Listy zastawne aa 100 zł.
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . . . 99 85 100 85-

92 75 94 25
„ , „ 5 „ ,  okresowe 99 85 100 71

87 — 88 —
Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . . 101 5 102 50*

„ „ „ 5 „ w. a. . . . 98 10 99 10*
» » » 5 „ 10 pret . . 100 25 101 25

Obllgl za 100 zł.
Indemnizaeyjne gal. 5 pro. m. k. . . 101 10 102 10-
Komunalne B iT su ruj. 5% w. a. I , om. 96 75 97 25-
Pozyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 102 00 103 25-
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc. 90 75 91 75-

Losy.
Miasta K r a k o w a ....................................... 17 00 19 —

„ Stanisław ow a................................. 22 50 24 50-
Monety.

Dukat holendersk i............................• • 5 64 » 74
5 68 b 78-

N apoleondor.......................................• •
P ó łim p e r ja ł.......................................• •

9 62 9 74
9 97 10 9

Rnbel rosyjski srebrny . . . . 1 54 1 64
„ „ papierowy . . 1 2 1 \ 1 23*

100 oiareL niemieckich . 59 35 /60

Wiedeń dnia 18. czerwca 18g4. 
(godz. 1 m 46 po poł.)

L« y alpejskie . . .  . . . .
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 z ł...................................
Akeje Lolei Karola LuJwik_ na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowe) na200 zł. 
Akeje kolei Alfola-Fiume na 200 zł. .
Akeje kolei państw ow ej............................
Ak :je kolei Lwow.-Czemiuw. na 200 zł. 
W ęgienl u-galicyjsLiej kolei na 290 zł. 
Losy premjuwe wiedeńskie na 100 zł.
Guligacje węg. w z ł o c i e ......................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisanskie l o s y .............................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Bankrersina na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: słabe.
Wiedeń d. 18. czerwca 1884. 
(godz. 5 m. 56 wieczorem).

Akeje k r e d y to w e .................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie r o w a .......................................
L isty hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proc .
Napoi t o n d o r y ...........................  . .

Usposobienie: —
Berlin, d. 18. czerwca 1884. 

(godz. 5 m. 26 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Akcje aasti kredytowe ......................
Akeje kelei Karola Ludwika . .
Auatrjackie ba. - r e t y ............................

Uzi ńej- 
sze

Z dnia 
poprz.

59 90 60 10
308 — 309 25
110 25 110 50
106 50 106 75
286 75 285 50
252 75 252 50
151 50 149 50
317 80 317 00
188 */4 188 05-
163 — 163 50
127 75 127 50
102 75 102 75
101 75 101 go-
115 — 115 —

20 5t 21 —
91 92 91 40

107 — 122 75
1 23Y 1 22*/,

115 50 115 25

306 40 307 00
282 25 285 50

80 95 81 07
101 80 102 8 0
0u 0 00 00
8 65 9

206 15 205 40-
522 - 517 50
255 50 120 70
168 35 167 80

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na piątek 20. czerwca.

Obiad droższy. Zupa z jarzyn. Potrawa z raków z 
breczaną kaszą. Okonie z jajami. Poziomki ze śmietaną.

Obiad tańszy. Zupa „nie" z marengami. Kotlety 
cielęce bite z sosom szczawiowym. Bułeczki z* powidłem.

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 19. czerwca 1884. Mąi na w»i, komedj: 
w 3rh aktach, z francuzkiego pp. Bayard i J .  di 
Yailly.

Nadesłane*
5 3 %  i  6 %

Listy filnżne zakładu kredytowego
najtaniej w kantorze wymiany

E 3 C J C — —T j  i  - i l i I L I S I S r -



KURJER LWOWSKI. 7

POCIĄGI KOLEJOWE.
Od 20 maja 188v. podług zegara lwow^jiego.

Uaohoazq ze L wow. :
Do KRAKOW A: o godzinie 10 min 46 wieczorem pociąg p o s p i e ­

s z n y , o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu­
dn ia  pdćrąg kurjerski, o gedz. 5 min. 3 pop«ł pociąg mięszany.

Do PODW OLOOZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rino  pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu i  o godz. 10 min. 
3 6  wieczór pociąg mieszany.

Do PODW ÓLOCZY3K: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra ­
no pociąg pospieszny, o 6 odz. 5. miu. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
mgodz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minnt 27 wieczór pociąg m ie­
szany.

bo  C ZE R N IO W IEC : o godz 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o goazmis 11 min. 10 w nocy po- 
eiąg mięszany.

Do STANISŁAW ÓW  i  na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie - 
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 po< tąg omnibnsowy i o godz. 1 min. 25 
3,0 poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przyohodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOOZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 

■wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o g;odz. 3 min. 42 
tpo połudn." pociąg mieszany.

Z C ZER N TuW IFC • o godz 10 miu. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o godz. 3 min. 35 rano i o godz 3 min. 52 po połnd. pociąg mięozany.

Z PODWOŁOOZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
:uin. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 w pełndnir po­
c iąg  kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po połndnin 
pociąg  mię—iany.

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poo 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
anin. 56 przed poł. pociąg lokalny L w ów -S try j/

Z KRAKOW A: o godz. 5 minnt 36 rano pociąg p o s p i e s z n y ,  o 
izmie 5 minnt 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minnf 27 wieczór 

pociąg osobowy, o g o d z .ll  min. 33 przed południem pociąg mięszany.

ffe w s z ^ ł M  ę p M a c ł  iń t  można:
PRZESTROGI i RADY

DLA DORASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA 
z e b r a ł  i  o p o w ied z ia ł

D r. D E Z E T.
E g z e m p la r z  o p ie c z ę to w a n y  k o s z tu je  4 0  et.

L. 127221883 Ogłoszenie.
Wody mineralne Krynickie należące do szczaw 

ielazistych i ze swej skuteczności w różnych słabościach po­
wszechnie znane, utrzymuje w Ciechocinku Gąbczyński, w Hu- 
siatynie Friedman, w Jarosławiu Wisłocki, w Kijowie Mur- 
cińczyk i Seidl, w Krakowie Goldwasser, Hawełka. Wentzl, 
we Lwowie Goldbaum, Mikolasch, E. Mendrochowitz, w Prze­
myślu Kozłowski, w Tarnopolu Jamrógiewicz, w Tarnowie 
1'raun, w Warszawie Heinrich. Lilpopp, Kucharzewski, Zie- 
mieński, w Wiedniu Mattoni, w Wilnie Gruszewski.

Broszury i wyjaśnienia udziela na żądanie bezpłatnie 
c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. [250]

Zmiana lokalu.

R. DITMAR
w W IEDNIE

przenosi, istniejący od 20 lat we LWOWIE

f a b r y c z n y  s k t a d  l a m p ^ ®  
wraz z głównym składem nafty 1

z dotychczasowego lokalu w hotelu Europejskim’3 
do domu pana Karola Kiselki

p l a c  M a r j i c k i  1, 9, i ul .  S o b i e s k i e g o  1. 1,
Znacznie rozszerzone i wymaganiom 

teraźniejszości odpuwiednio urządzone lokale 
zostaną otwarte

w sobotę 21 czerwca b. r.
Szanowną Publiczność uprasza się ja k  

najuprzejmiej o łaskawe zwiedzanie ogromnych 
z a p a s ó w  n a j r o z m a i t s z y c h  la m p  i za­
chowanie dotychczasowych względów. (278)

O d znaczone  s r e b r n y m  m e d a le m  za s łu g i  n a  W y s taw ie  p rzy ro d n iczo -Iek a rsL .^ ,  
w K ra k o w ie  w  r.  1881 , tu d z ież  w  M a rb u rg u  r.  1876 , o ra z  a p ro b o w a n e  p rz o z  
T o w arzy s tw o  L e k a r s k ie  w K rak o w ie .  S re b rn y  m e d a l  z a s łu g i  n a  w y s taw ie  ro ln ic z o -

p rzem y sło w e j w  P rze m y ś lu  1882.

Środki lekarskie i toaletowe
w y r o b u

Józefa Trauczyńskiego
A p t e K a m  P o d  „ K o r o n ą 44 w  K r a k o w i e .

W in o chinow e i W in o  ch in ow e  
z że lazem ,

uznane przez Towarzystwo Lekarskie krakow skie, 
środek znakomity i wzmacniający w ogólności, 
a mianowicie w rekonw alescencjach po ciężkich 
chorobach, j a k : tyfusie , zapaleniu phic lub 
opłucnej, po płonicy, dyfte rji, dalej w celu pod­
niecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka 
i kiszek, w suchotach, obrzm ieniu gruczołów, 
w niedokrewności, błędnicy, w febrach długo­
trw ałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie sku tk i wydaje. Cena b u te lk i 2 zł

W in o  p t p s y n o w e  ą cena zł. 1*50 

W ino rumbarbaruwe,cenar.i v a o  

W i i l O  p ep to n o w e ,  cena zl. 1-50 

W in o  z N ad fostoran em  w apn a
cena 1 z łr. 50 ct.

S jr n p  b a is a m ir z n o -z io lo w y
usuwa wszelki długotrw ały kaszel, zuflegmienie 
duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 et.

R o z c z y n  „Lerasa“
zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, 
który w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu 
całego organizmu, został od dawna przez najsła­
w niejszych lekarzy za środek najlepszy uznany 

i zalecony. Cena 50 ct.

P a sty lk i  b a lsa m ic z n o -z io lo w e .
Usuwają zadawniony i najuporczywszy kaszel, 
chrypkę, duszność, zaflpęmienie, wyschnięcie 

w gardle lub k rtan i. Cena 50 ct.

P a sty lk i  s ło d o w e
w kaszlu, w katarze po 10 ct.

Z ió łka  antiream atyczn e  i anti- 
g o ść c o w e .

czyszczą krew, usuwają zastarzały reumatyzm, 
podagrę, gościec, darcie, łam anie, bezwładność 
w rękach lub w nogach i t . d. 10 porcyj 1 zł.

Ziółka karpack ie
usuwają kaszel długotrw ały, ka ta r płuc, astm ę, 

dławienie w gardle, i t . d. Cena 40 ct.

Extrakt s z p i lk o w y .
Zaleca się jako środek wyborny dla w szystkich 
cierpiących na płuca, astmę, brak pow ietrza itd . 
Sposób użycia następujący : płyn ten  za pomocą 
przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń 
nadzwyczaj przyjemną dó oddychania, zupełnie 
taką  samą, jaką  oddychamy w la*och sosnowych, 
zatem można sobie samemu tę  woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, CO zwłaszcza 
w zimie je s t  poiądanem . Cena butelki 1 złr. 

50 e t., pół bu te lk i 75 c t. Rozpylacz 2 złr.

B alsam  z d ro w ia
jedyny środek, uleczający wszelkie katary żo­
łądkowe, zaflegraienia, odbijania, kurcze żo­
łądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, 
a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót 
głowy. Cena butelk i 1 złr., pół bu te lk i 50 ct. 
Setki świadectw  służyć mogą za dowód skutecz­
ności tegoż balsam u, a jedne z ostatn ich  brzm ią :

W ielmożny Panic Dobrodzieju!

Dziękując najuprzejm iej W ielmożnemu Panu 
za przesłanie poprzednią rażą Balsamu zdrowia 
Jego własnego wyrobu tak znakomitego w swych 
skutkach; upraszam znów o przesłanie mi dwóch 
flaszek za zaliczką, a zarazem upraszam i upo­
ważniam Pana do ogłoszenia dla szerszej Publi­
czności z moim podpisem co n as tę p u je :

„Ja w eteran z r. 1830. mający la t 76, będąc 
cierpiący na katar żołądkowy i hemoroidy, uży­
wałem różnych środków, byłem po k ilka razy 
w M arieńbadzie, K arlsbadzie, F razensbadzie; 
żadne z  powyższych kąpiel tyle mi dobrego 
skutku  nie sprowadziły, co Balsam zdrowia wy­
robu W P. Czuję się  w obowiązku podać to do 
publicznej wiadomości, najgoręcej polecając ten 
zbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja 4 K w ietnia 1883.

Z poważaniem 
Seweryn Ostaszewski

żołnierz z r. 1830, pułku  Karola Różyckiego

rów nież
którzy

Szanowny Panie Trauczyuski 
Upraszam znów o przysłanie mi trzech  fla­

szek pańskiego Balsamu zdrowia, który  otw ar­
cie mówiąc z najlepszym skutkiem  daje się 
używać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram  się 
zalecać każdemu z moich znajomych, 
ulegają tym  przykrym cierpieniom .

Lwów dnia 24 Listopada 1881.

Z poważaniem
Michał M^czyński

Ulica Ochronek Nr. 8 we Lw ow ie.

W ielmożny Panie Dobrodzieju! 
Upraszam o fassaw e nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za po­
braniem pocztowem. Praw dziw ie pow inni być 
W Pann wdzięczni wszyscy cierpiący na katary  
żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego 

tak  łagodnego środka nie miałem w życiu 
mojem, ani będąc we Włoszech, ani we F rancji, 
ani w Prusiech, słowem nigdzie, i to  donoszę 
bez przesady. N aw et wody m ineralne, ani Hu- 
nijady, ani K arlsbadzkie, ani M ńhlbrun, ani 
Spradel coś podobnego nie czynią, co pański 
Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty, 
czyni hominem trzeźwym, lekkim , ból głowy 
znika i co dzień staje  się zdrowszym, weselszym 
i silniejszym . Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez, parę tygo­
dni go używać, a potw ierdzi to , com doznał 
sam u a sobie.

Moszczan d. 31 Października 1881.

Z szacunkiem
Ksiądz Kresoenty

kapucyn w Krakoweu, poczta Radymno.

E xp eler in ,
działa otrzeźw iająco na osłabione muszkuły 
usuwa zastarzały reum atyzm , gościec, darcie 
ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, fluksję 
kurcze żołądkowe. Cena 70 ct. i 1 zł. 50 c t

Antiheinicranin.
Jes tto  środek niezawodny przeciw najgw ałto­
wniejszej m igren ie , bolu głowy i new ralg ii. 
Sposób użycia; Skoro tylko ból głowy następuje, 
zażyć należy natychm iast 2—3 pigułek an tihe- 
m icraniniu a w razie potrzeby po upływ ie jednej 
godziny używszy znów 2—3 pigułek, ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąc s ię  jeszcze prędzej u- 
wolnić od częstokroć gw ałtownego bolu głowy, 
należy równocześnio natrzeć skronie po za usza­
mi a naw et i wierzch głowy A llyłem a ból 
głowy natychm iast ustępuje. Kto peryodycznie 
dotknięty  bywa m igreną, pow inien dla p rzer­
w ania następnych parosyzmów jeszczo przez na­
stępujące trzy  dni po 2 p igułk i A utihem icra- 
n inu  używać, codzień na czczo. Cena flakonu 

1 złr. 80 ct.

Verracin,
płyn niszczący odgniotk i: sm arując pędzelkiem  
odcisk przez 8— 10, dni sam póżnioj odpada bez 

łż y c ia  narzędzi ostrych. Cena 50 ct.

W od a do ust
ochraniająca psucie się tychże, ora* niszczącą, 
weń nieprzyjem ną często się w ytw arzająca. 

Cena 30 i 75 ct.

A lly l .
niezawodny środek przeciw  m igrenie i new ral- 
g ii. S p o s ó b  u ż y c i a :  Zwilżywszy płynem
tym  w atę, pociera się  takow ą silnie miejsca za 
uszami, skronie i czoło, a w razie silnego bolu 
i wierzch głowy k ilka razy, a w krótce n a js il­
niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. 

Cena flakonu 1 złr.

Pasta p ięk n ośc i ,
(Creme de baute). Środek usuwający piegi, pla 
my w ątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy 
w yrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, s ło  
wern je stto  środek odmładzający i nadający ce 
rze kolor jakby aksam itny. Ponieważ n ie  za­
w iera żadnych części szkodliwych, przeto z całą 

ufnością używać ją  można. Cena 85 ct.

Mydło to a le to w e ,
złożone z wyciągów ziołowych, nadające nad 
zwczajną białość i delikatność cerze, 25 ct. 
MYDŁO g l i c e r y n o w e  p ły n n e ,  uznane przez 
Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 
60 ct. Jodowe 35 c t., Smołowe 25 c t. Siarkowe 
25 ct. Karbolowe 25 ct. MYDŁO na w szelkie pla­
my tłu s te . Cena 25 ct. OLEJEK p r z e c i w  g ł u ­
c h o c i e .  Cena 50 c t. PROSZEK n i s z c z ą c y  
p lu s k w y ,  m o le ,  k a r a k o n y ,  oraz w s z e l ­
k i e  o w a d y  d o m o w e ;  ś r o d e k  n i e z a w o ­
d n y . F laszka 25 ct. PUDER n i e s z k o d l i w y  
Blanche i Rouge z puszkiem  1 zlr. WODA ko­
lo  ń s k a  po 35, 70 ct. do 3 złr. PASTA do 

z ę b ó w  25 i 50 ct.

R egenerateur
je s t  niezrównanym środkiem przyw racający s i­
wym włosom kolor pierwotny, w zm acniając ta ­
kowe, uadaje tymże nadzwyczajną miękkoóć i  
kolor połyskujący, nadto niszczy łupież tw o­
rzącą się  na głowie, oraz pryszcze lub w yran tn  
skórne usuwa. Zaleca się ton płyn dlatogo* i#  
przewyższa wszelkie dotąd znane środki o ty le , 

przy innych prawie w szędzie użycie weka-* 
żuje, by włosy przed barw ieniem  myć w sodzie 

to w celu uw olnienia takowych od tłu sz czu ; 
gdy tymczasem używając R egenerateur s ta je  się  
m ycie włosów zupełnie zbytecznem i przez pro­
ste  zwilżanie a po części naw et w cieranie płynem  
ty w włosy takowe po 8— 10 dniach otrzymują, 
kol or pożądany, n ie  farbują nadto skóry la b  
b ieilzny , jak  to ma miejsce przy wielu innych  

środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr.

K rople  cu d ow n e  od b o la  
z ę b ó w ;

krople te  można zakładać na wacie w ząb bo­
lący, nadto natrzeć dziąsło, i tw arz po s tro n ie  
bolącej, oraz na wacie założyć do ucha n gdy  
zaczrfie piec w ucho, ból przechodzi natychm iast,, 
rów nież przez w ąchanio tych kropli nerw  zo­
s ta je  uśmierzony. Cena 50 ct. WATA uśm ie­

rzająca ból zębów 15 ct.

O lejek  ta n in o -Iop ian ow y
rano podczas czesania należy olejkiem zw ilżać 
w łosy wcierając takowy siln ie w skórę a zapo- 
bieży się dalszemu wypadaniu włosów, k tó re 
następuje przez tw orzenie się łupieży, grzyb­
ków, wyrzutów skórnych, ora* po chorobach 
zapalnych, jak  zapaleniu płuc, tyfusie , wszy­
stk ich  podobnych przypadkach zapomoeą tan in o - 
łopianowego, lub essencji tanino-łopianow ej nie- 
tylko, ie  się w strzym uje w zupełności dalsze 
wypadauie włosów, lecz porost tychże sta je  sie  

wiele obfitszym i bujniejszym . Cena o le jha 
80 centów.

E sen cja  tanii iu -Ibpianow a.
Skutki je j są te same, co olejku tan ino-łop ia- 
nowego, lecz różni się tera, że nie zawieim 
w sobie olejku tłustego , ale że je s t  to  przetw ós 

wyskokowy. Cena 80 ct.

C u d o w n y  p laster  k ra k o w sk i
na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia, cena 
40 ct. PŁYN od w i e t r z a j ą c y  zepsute pow ie­
trze przy epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna,, 
chołfera. tyfus i t .  d. Cena 50 c t. PROSZEK 
d e s i n f e k o y j n y ,  odw aniający natychm iast, 
20 ct. KIT do  l e p i e n i a  s z k ł a  i porcelany 

50 centów.

W o d y  lek arsk ie ,
przez Świetne Tow. lek. krakow skie uznane i  
polecone własnego wyrobu, nadzwyczaj p rzyje­
mne do użycia a o wiele sku teczn iejsze 
od wód naturalnych i o połowę tańsze, m ia­
now icie: W oda z pyrofosforanem żelazawym. 
Woda gorzka przeczyszczająca. W oda litow a. 
Woda Yichy, W oda Jodowa, W oda Selcersłra-

Powyższe środki u trzym ują: w P o z n a ­
n i u  M ankiew iczapt., w e L w o w i e R ncker apt.*  
M ussil ap t., w Bochni Reiss ap t., w Bóbscfe 
M iędliński ap t., w Brodach Kulak ap t., w Budzr 
nowie Jasieńsk i ap t., w Chrzanowie Sporysz apt-,. 
w Ciężkowicach Zopott ap t., w Dembiey Zau- 
derer apt., w Grybowie Tulczycki ap t., w Ja ś le  
Paleh apt., w K rośnie Pick ap t., w K rz e m o w i 
cach Rybacki ap t., w Łańcucie Schulz ap t. 
w Mielcu Paw likow ski ap t., w K rynicy N itr i -  
b it t ap t., w Przem yślu Maszewski ap t. w Rze­
szowie Kalinowski ap t., w  Nowym Sączu J a -  
knbowski apt., w Stanisław owie M acura 
w Tarnopolu Jam rugiew icz ap t., w  T arnow ie 
Chodacki apt., Reid ap t., w W adowicach K u­
rowski ap t., w Żydaczowie Bardasz, a p t . ,  
w Szczawnicy Jes ie rsk i ap t., w Brzeżanach 
Hausberg, w Przem yślu M ańkowski, w Brodach 

In laender. (57)

W o d y  m i n e r a ln e  krajowe iakoteż i zagraniczne, oraz A p te c z k i  h o m e o p a ty c z n e „

N a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  s i ę  c e n n i M  f r o n k o .  W l
Z a m ó w ien ia  za  zaliczką p ocztow ą .
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20 procent
za maszynę do szycia.

72 pi jsLtyoh ajentów
ugania przez oały rok 
p .  kraju i  oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gująo przytem swoim 
żargonem, że to są ma­
szyny oryginalne am e­
rykańskie i że te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

W szystko to  
f a ł s z  i  b i n g a  I 

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie oganiają 
po kraju i tak b łagają? 
— bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano.

Proszę policzyć ile 
procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jes t ich 72, Każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą eo najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj s tanowny ozyielnlku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieuiądze.

Ażeby raz położyć kunieo takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na sk ła ­
dzie r t  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . :  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Muszyny Singera nożne z najnow szcm i ulepszeniam i po 
68, 55 1 45 zip .

M aszyny Singera ręczne po 48 i  38 z łr .
Baty tygodniowo 1 sir., miesięcznie 4 złr., kwartalnie 

12 złr., gotówką zaś o 10 proc. taniej.
G w a r a n c ja  5  la t .

W  obee nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(l4) J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i właściciel handlu maszyn

Lwów, hotel Zorża.

Andrychowskie

Drelichy
na liberye w sztukach na 

5 ubrań po zł. 1 0  i 10-5O.

po zł 2‘50 stołowe z ł. 3—3'50. 
G o t o w e  ś c i e r e c / . k i

do różnych celów po 18, 
20, 25, 30 i 33 ct.

poleca

B a n d e l  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, pi. M arjacki 1. lo .

[198]

MORSZYN
Zakład kąpielowy, solankowo- 

borowinowy i hydroterupeu- 
tycsny,

wzięty w dzierżawę p rziz  podpisa­
nego od Towarzystwa lekarzy gali­
cyjskich , odnowiony i na świeżo 
urządzony w rofcu bieżącym, otw ar­
ty  je s t  od 20 maja. — K ąpiele so­
lankowe i borowinowe, hydroterapia 
leczenie klimatyczne i dyetetyezne. 
M ieszkania snche, pięknie umeblo­
wane, łazienki opalane osobne dla 
mężczyzn i kobiet, — sala do zabaw 
z fortepianem, kręgielnia i gimna 
styka, pyszny park szpilkowy do 

przecnadzek.
Kuchnia dla gości kąpielowych 

we własnym zarządzie, restauracji 
publicznej Z akład nie posiada. 
Przyjęcie za porozumieniem listow- 
nem tylko leczących się. — Ceny 
umiarkowane. Stacja kolei A lbrech­
ta ,  poczta i telegraf w miejscu. 
Bliższych objaśnień udziela

Dr. A lek san d er M edw ej, 
lekarz i kierownik zakładu.

(287)

K E F I R
nieoceniony środek w katarach płuc, żołądka i kiszek, 

wycięezenin i osłabieniu sił.
FLASZKA 40 ct.

R u m y  s
uznany przez wszystkie fakultety medyczne za najlepszy 

środek dyetyezny i odżywczy w suehotaea, 
w biedniey i bezczynności kiszek.

FLASZKA 60 et.

Wody mineralne krajuwe
i zagraniczne codziennie świeże

poleca

J *  I h n a t o w i c z
ul. Kopernika J. 3 we Lwowie. (148)

Zmiana lokalu.

8ióra Reprezentacji
m

w
austro - francuzkich Towarzystw ubezpieczeń znaj­
dują się obecnie w kamienicy JO. księcia Ka- 

liksta Fonińskiego.

przy placu Marjackim 1. 8.
I . p ią tr o .

(288)

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
Kiego i tylko dzień po dnin podawane. W szelkich 
infonnacyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

nlica Akademicka 1. 3, ud 8 do 1* gedz, rano.
Drobne Ogłoszenia

Cena jed n eg o  o g ło szen ia  do 6 w ie rszy  20 ct.

Listy znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
się i w ydają za ukazaniem biletu  inseratow ego. 

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
c ją  leczy choroby syfilistyczue i skór- 

D 9 ,’  tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
chorób syfilisiycznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K a r p ie l przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620)

Kto sobie życzy mieć m ałą willę 
z ogródkiem na zdrowem i przy 7 

jeinnem  przedmieściu m iasta Lwo­
wa, za m ierną cenę, niech się zgłosi 
do p. A. właściciela realności 1. 8b. 
przy ul. św. Zofii. [679]

N a sp rz ed a ż  realność bJisko 
śródmieścia, o dwóch murowa­

nych domach parterowych wraz z 
placem pod budowę, ogrodem i ot­
wartym kamieniołomem. Bliższa wia­
domość ul. Kurkowa i. 43. ’ [672]

SYRUP MALINOWY prawdzi- 
wy i czysty poleca apteka Os­

walda Paulo w Bukaezoweaeh. Je ­
den kilogram po 60 et. Opatowa 
nie jak  najtaniej. (595)

P o u d y  i z a t r u d n i e n i a .
*X ip łody  cz łow iek  z kilkuletnią 
J ju L  praktyką przy gospodarstwie 
poszukuje posady. Bliższe wiado- 
mooei pod lit. N. N. w adm inis­
trac ji „K urjera Lwowskiego".

[682]
*]T7~acharka z najlepszemi reko- 
X X  mendaejami umiejąca ładnie 
prać i prasować —  poszukuje zaraz 
zajęcia jako dochodząca — lub do 
wyjazdu z państw* m do kąpiel. 
Zgłoszenia pod lit. Z. F . ś. przyj­
muje adm inistracja „K urjera".

[684]

K u p n o  i s p r z e d a ! .
Meble całkiem  nowe, nieużywa­

ne do sprzedania przy ni. 
S rlarnej 1. 4. Bliższej wiadomości 
udziela irn o ld  W erner, ul. Sobie­
skiego 1. 3. (560)

Meble i różne rzeczy domowe z 
wolnej ręki pizy ul. Chorąż- 

czyzny i. 22 I piętru są do nabycia. 
Poruzumiee się można od godz. 2 
do 4 popułódniu codziennie z w yjąt­
kiem soboty. (629)

in tra tna  w większem mie­
ście W ęgier (z niemiecką ko- 

lonją) na bardzo dobrem miejscu, 
jest wskutek fam ilijnych stosunków, 
zaraz do nabycia. Bliższych wiado­
mości udziela pan Zenon Skałka, 
aptekarz w Kesmarku. [685]

ia i sklepy.
1 p o k ó j  kaw alerski na 3 piętrze 

do wynajęcia. B liższa wiado­
mość w kantorze p. A rnolda W er­

nera ul. Sobieskiego 1. 3. [688]

2 i 3 p ok oje  ż kuchnią inb 5 
pokoi z kuchnią i przynależno- 

ściami na 2 piętrze ulica Sapiehy 
1. 5 od 1 lipca. Na żpdanie ogródek.

(689)

2 p ok oje  t. j .  pokój i przedpo­
kój do najęcia od 1 lipca b r ,  

Chorążezyzua 23 róg ui. Staszięś 
1. 7, vis-a-vis Łaźni Du«heóskiegq. 
Bliższa wiadomość tamże na I 
piętrze.

2 pokoje z kuchnią i 1 pokój 
kawalerski przy ul. Kraszew­

skiego 1. 25 zaraz lo w łnajęcia. 
[ó75]

(Tjpokoje z meblami lub bez, są 
£  pod bardzo korzystnemi w arun­
kami na parę miesięcy do najęcia 
ul. Skrzyńskiego 1. 4 Łyczaków.

[662]

io je  7 balkonem, z przedpo- 
_  kojem, kuchnią i wszelkieini 

przynależytośeiami do wynajęcia od 
1 lipca przy ul. Sykstuskiej 1. 62.

(686)

Do w y n a ję c i a  m ila od stacy j|T Q  
kolejowych Mikołajów Droho- JtT 

wyże lub Boryiiioze, letnie pomie­
szkanie w Rozdole, składające się 
z 4 pokoi, kuchni, stajni, wozowni 
z ogrodem i sadem, w położeniu przy- 
jjem nem , blisko lasu, D niestru, parku 
hr. Łanekorońskiego i siarezane kąpie 
le w miejscu. Bliższe wiadomości i 
warunki najmu udzieli biuro Towa­
rzystwa zaliczkowego we Lwowie1 
lub W ny Bedlewicz, dyrektor Tow. 
zaliczkowego w Rozdole. (665)

1Q pokoje ua 1 piętrzedo najęeiai 
d i  ulica Zieloua l. 34. Bliższa 
wiadomość tamże na 1 piętrzę.

(6~4)

P om iesz k a n ie  w ogrodzie w wil­
li P iotra Miączyńskiego przy 

ul. Sykstuskiej 1. 47 I  piętro 3 po­
koje, przedpokój i kuchnia nd 15 
czerwca do najęcia. [639]

6 pokoi,  kuchnia, osobny pokój 
dla służącego i spiżarnia na I. 

piątrze od 1. Sierpnia przy nlicy 
Kurnickiej 1. 5 A. — Wiadomość u 
właściciela na dole. [64u]

6 p o k o i  z dwoma przedpokojam 
na I. piętrze L . 11 A., plac 

B ernąrdyński zaraz do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość tamże na II 
piętrze. [654]

7 p o k o je  na 1 piętrze zaraz do 
najęcia przy ul. Tańskiej 1. 11.

(673)

P rzy ulicy Dominikańskiej pod 
1 7 jes t I piętro zaraz do wj - 

najęcia. [657J

Pom ieszkanie  składające się z 2 i
1 pokoji oraz iokal na w arstai 

slusarski — zaraz do wynajęcia 
przy ul. Ormiańskiej i. 25. [680]

Po m ie s z k a n ie  parterowe sk ła­
dające się z 4 pokoi, kuchni, 

strychu, z werandą i ogrodem na 
czas letni od 1 czerwca do 1 paź­
dziernika do wynajęcia ul. Solarn? 
1. 4 Bliższa wiadomość w kantorze 
Arnolda W ernera ulica Sobieskiego- 
1. 4. (617)

Na ś w ie ż e m  p o w ie trz u  w
Brzuehowieaeh 1 mila do Lwo­

wa między lasem szpilkowym gdzie 
oraz i staw do kąpania, tą  do wy­
najęcia dwa pokoje z Kuchnią na I 
piętrze i na dole. Bij? sza w:ado- 
mośó w restauraeyi p. Fedorowicza 
ulica Dominikańska 1. 2. (651)

Przy  ul. Kurkowej pod 1. 9. W il­
li znajduje się salon i 7 pokoi, 
jako tez, stajnia i wozownia przy- 

nalożytościami. (664)

Pom ieszkaaie  letnie do wynajęcia 
w Janowie. W szelkie wiktuały 
w miejscu. Bliższych wiadomości u- 

d /ie la  urząd pocztowy w Janow ie 
pode Lwowem. [683]

Sa lo n  [3 okien] z przedpokojem 
przy ul. K opernika zaraz do na­

jęcia. Wiadomość w zakładzie po­
sługaczy Gawlikowskiego ul. H alic­
ka 1. 25. [641]
TAT* w il l i  przy ulićy Ochronek W 1- 4. je s t pomieszkanie sk ła­
dające się z 2 pokoi i kuchni dla 
kawalerów od 15. lipca b. r. do wy­
najęcia. (64‘2)

om ieszk an ie  na lato na K le- 
parowie cztery pokoje z kuch­

nią, spiżarnią, stajn ią i wozownią, 
z meblami ltib bez mebli Rlizsza 
wiadomość u w łaściciela, ul. A ka­
demicka 1. 10 w Łazienkach św. 
Anny. [ '78)

P r z y  drodze W uleekiej 1. 4. (za. 
ogrodem Prohaski) za pomiesz­
kania o 3 i o 2 pokojach do wyna­

jęcia. (666)

Pom ieszk an ia  do najęcia od £ 
do 9 pokoi wraz z kuchnia etc. 

tudzież stajn ią i wozownią od 1. 
Lipca. — Łyczaków 1. 3. (649]

D o w ynajęcia .
W  d o m u  K arola  W ernera sp a d ­
k ob ierców  przy u l icy  C zarn e­
ck iego  1, 12 ob ok  gm achu c. k. 
N am iestn ictw a  zaraz na II  
piętrze.  S a lo n  o 4 ok nach  
[3 do frontu], 2 p ok oje  o dw óch  
ok nach, 1 pokój o 1 ok n ie ,  
przedpokój,  kuchnia, strych  i  
p iw n ica ,  [597]
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